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9 9 GŁOS NARODU"
Szanownych Prenumeratorów prosinrfy uprzejmie 

■ wczesne wznowienie przedpłaty, która w ynosi:
w Krakowie:

do końca roku złr. 12.— 
do r czerwca złr. 4- — 
za kwiecień 1B5

na prowincji:
do końca roku zlr. 15 — 
do „ czerwca złr. 5-— 
za kwiecień ,, 170

Orgje hakatyzmu.
1 >rgiią]* e,rmanoki smok, przestraszony praw- 

doi odobnie cichą, a pełną powagi manifestacją 
narodową w Poznaniu i oto w dziejach prześla­
dowania słabszych i bezbronnych, znaczy sobie 
znowu zaszczytną kartę. Nowy ukaz rządu nie­
mieckiego ogłoszono światu —  ukaz, zabraniają' 
ey um;d7iikom kolejowym w Księstwie poznań­
s k im  używania polskiego języka w stosunkach 
laurowych pod grozą dymisji, a robotnikom ko­

lejow ym  pod grezą utraty służby, zabraniający 
również czytania i prenumerowania polskich ga­
zet. Pruski rząd w przeświadczenia wielkiego 
swego kułturnego na Wschodzie zadania, z iście 
krzyżacką bezwzględnością, niesie sztamląr swo- 
i i  „wielkości", depcąc nie tylko wszelkie ludz­
kie i boskie, ale nawet własne konstytucyjne 
p raw a .

O podobnym ukazie nie słyszeli jeszcze Po­
jący. mimo ciężkiego losu, jaki cięży na ich bar­
kach pod rządem rosyjskim; zabierano im język 
ojczysty ze szkół, z życia publicznego, z urzę- 
16w. ale w życie ich prywatne nikt jeszcze nie 

wd;uV się dotychczas i żaden rząd nie udał tej 
odwagi czy bezczelności powiedzieć: Nić wolno 
wam mówić i czytać po polsku nigdy i nigdzie.

(i jakież to wielkie, jakie zaszczytne dla te­
go rządu konstytucyjnego, mającego pretensję 
rządzenia Światem; jaki to dowód potęgi ger­
mańskiego ducha, chwytającego-się brutalności 
w imię. państwowej idei niemieckiej.

Tylko patrzeć jak wyszła (i wielcy Chrze­
ścijanie umocnieni w swej wierze u grobu Zba­
wiciela. niemieckich knechtów na pohulanie po 
połskich ziemiach i zbezczeszczanie narodowych 
"aszych ołtarzy, p«>d osłoną legalnej formy roz- 
orządzenia.

Nowe.,ofiary i nowe ciosy wieści naszym ro- 
łakom pod pińskim zaborem ten akt rządowego 
waltu. A z otiar i ciosów wykwita ludem nau- 
,i na przyszłość i siła duchowa i pokrzepienie, 

jeżeli ból ściskać musi serce każdego Polaka 
tej chwili, jeżeli gorycz i zwątpienie ogarnia 

wierzących zawsze w prawo i sprawiedliwość 
dziejową — to niechaj otuchą nam będzie ta 
prawda, że każdy akt fizycznej przemocy jest 
objawem poczucia duchowej bezsilności, a dla u- 
ęiśiiionych nowym bodźcem do tern większego 

uporu.
-Tpżeli naród nasz z tych wszystkich prześla­

dowań jednę tylko wyciągnie naukę, że nie ma 
"e nam Polakom czego spodziewać od krzyża­
kach rządów, ten nowy ucisk wzbudzi w społe- 
ztństwie naszem trwale przekonanie o potrze- 
fce szukania siły w samych sobie i w sojuszu 

z bratnimi wolnymi ludami słowiańskiemi, bę­
dzie to nowa zdobycz w dziejach naszego duchowe­
go plemiennego odrodzenia, — dzięki germańskim 
-rgjom na ziemiach polskich wyprawianym, no­
wy drogowskaz do naszego odrodzenia.

Zakazy mówienia po polsku wzmocnią po- 
zucie polskości w rozgoryczonych sercach, a 
boć „uschną róże i zwiędną trawy od żółtej 
torsi gadu" na naszej ziemi, toż p so c ie  ukryte 
id powloką zostanie ożywcze ciepło, które zbu- 

.zi życie w kiełkach uczuć narodowych.

Przetrzyma uśrny już i kidturkam pf bismarko- 
ski i wydalania masowe z ziem poznańskich —  
przetrzymamy i ten nowy atak na nasze naj­
świętsze narodowe skarby. Tymczasem notujmy 
sobie skwapliwie w pamięci te czyny „wielkiego 
narodu“, a na ich pogardliwy uśmiech odpowia­
dajmy pogardą cierpiących i wierzących, pogardą 
milczenia dusz nieugiętych!

K e w e l a c j e  „ M g a r a “ .
P ary# , d. 2 kw ietnia.

Ogłaszanie drukiem aktów sprawy sądowej znaj­
dującej się w tokn, wszędzie je s t niedopnszczalne — 
oczywiście z wyjątkiem Francji. Redakcja f ig a r a  za­
tem z całą świadomością tegu, że popełnia rzecz 
sprzeczną z ustawami, *z prostej spekulacyjnej żądzy 
wywołania skandalu, pozwoliła sobie na opibiikowa- 
nie aktów zgromadzonych przez izbę krym inalną try ­
bun iłn kasacyjnego w sprawie Dreyfusa, aktów nie- 
odzuauicifląeych się ja k  wiadome bezstronnością w re ­
da go wanin i zestawieniu Pierwszy rozdzia aktów- 
odnosi się do* sprawy Esteihazefeś,, ro^paLjw ai.dj 
przez honorową r a d |  Wujokową^ g .jH H  z nieb isto­
tnie, że Esterhazy był arz.ędzfelb' w rekach P a ty  dn 
Clama, który ja k  wiadomo prowadził śledztwo w spra­
wie Dreytusa. Esterhazy tw ierdził nawet przed radą 
honorową, że P a ty  du Clam dyktował mu listy, wy­
stosowane do prezydenta F aara  z pogróżkami. P aty  
z a p rz e d a  temu, czyni to jednak  w sposób bardzo 
chwiejny.

Z kolei ogłasza F igaro  zeznanie prezydenta mi­
nistrów Dupuyego, złozone dnia 26 grndnia przed 
prezy dentem Loewem w ministerstwie spraw wewnętrz­
nych a  następnie zeznania Cavaignaca.

D apuy zaczął sw'oje zeznania ja k  następuje: „W  
październiku 1894 po pewuej radzie ministrów, j e ­
nerał Mercier poprosił prezydenta rzeczypospołitęj 
Casimir P erieia , mnie, oraz m inistra Hanotaux, aDy- 
śmy zostali sam na sam i  nim. Zawiadomił nas 
wówczas o znalezionem borderean, powiedział kto jest 
dumniemanym zdrajcą i zapowiedział dalsze docho­
dzenia. N a innem zgromadzeniu ministrów n mnie 
zawiadomił nas Mercier, że dwaj eksperci przypisują 
bordereau Dreyfusowi, dwaj inni zas są niezdecydo­
wani. Mercier prosił m inistra sprawiedliwości Gnerina 
i mnie, abyśmy mu dali do rozporządzenia Bertillona 
jako nowego eksperta. W  kilka dni późDiej dzienniki 
doniosły, że aresztowano pewnego oficera artylerji.

„M inister Poincaró prosił mnie telefonicznie u w y­
jaśnienie. Odbyła się rada  m inisfów , w której prócz 
mnie nczestniczyli Poincare, Hanotanx, Guerin i Mercier. 
Mercier oświadczył, że podejrzenie przeciwko Dreyfuso­
wi Jbardzo się wzmogło po dyktowaniu próby pisma. 
N a żądanie Merciera w dnin 1 listopada odbyła się 
no w* rada ministrów w nieobecności ówczesnego mi­
n istra  m arynarki Feliksa F anra, który pojechał na 
pogrzi b swego przyjaciela Jo Havre. Wszyscy mini­
strowie oglądali wtedy bordereau i po eoepose Mer­
ciera o podejrzeniu co do Dreyfnsa rada ministrów 
uchwaliła wdrożyć śledztwo. Przypominam sobie, że 
Hanotanx czynił wówczas zastrzeżenia co do pocho­
dzenia bordereau."

Prezydent L o e w :  „Czy jen . Mercier nie mówił 
pann także o innych dowodach przeciwko Dreyfuso­
wi, zwłaszcza zaś o tajnych dokumentach, które tego 
oficera obciążały?"

D n p n y • Mercier powiedział nam, że boi lerea u 
może pochodzić tylko od Dreyfnsa; próba pisma wy­
wołała n niego naprzód w ahanie i zwlekanie, wresz­
cie drżenie na caiem ciele, w końcu spowodowała je ­
go aresztowanie. Mercier nie mówił zresztą o żadnym 
innym akcie czy też dyplomatycznym dokumencie."

Prezydent L o e w :  „Czy nie słyszałeś pan o ze­
znaniach Dreyfnsa w dniu jego degradacji?" f

D n p u y :  „Zrana dnia 6 stycznia, po odczytanin 
dzienników poprzedniego wieczora i porannych, tele­

fonowałem w te j sprawie do Merciera. Mercier przy­
słał mi kap itana Lebrnn R tnauld, Lebrnn zastał mnie 
w pałacu Elizejsuim. Casimir P erier przyjął go na­
tychmiast w mojej obecności. Zapytany co je s t praw ­
dą w relacjach dzienników, odpowiedział Lebrnn, że 
istotnie opowiadał coś przed kolegami czy przyjaciół­
mi w Moulin Rouge. ale nie sądził, żeby z teg o zro ­
biono w dziennikach nżytek. „Jeżeli pąn coś tak ie­
go masz do opowiadania —  powiedziani^ mu wte­
dy —  powinieneś pan przedewszystkiem opowiedzieć 
to twoim przełożonym." O czem innem nie było mo­
wy. K apitan salniował i oddalił się. Sprawy szczegó­
łów zeznań Dreyfusa nie pomazaliśmy."

Prezydent L o e w :  „Kiedy słysząłes pan po raz 
pierwszy o tajnych dokumentach ja k h  .o dowodzie wi­
ny D reyfusa?"

Dnpny : „Słyszałem o tern jak  i wszyscy od ro­
zmaitych ministrów wojny. Osobiście jednak zapozna­
łem się z tą  sprawą dopiero niedawno, gdy Izba 
karna zażądała przedłożenia tych doknmentów".

Prezydent L oew : „Czy pann jen. Mercier nigdy 
nie wspominał o tajnem  dossier, które miało być 
przedłożone sądowi wojennemu ?

D npuy7  „S łypzeftli o tein tylko pośrednio, jednak  
oń od jenerał a Merjłer".

Pięzydent Loew . „Czy par: nigdy nię m iał wą­
tpliwości co do ""przypisywanego Dreyfusowi antor- 
stwa bordereau i czy pan w tym kierunku nie zwie­
rzał się przed P oincareu  i  Lanersanem ?"

Dnpuy ; „Istotnie powiedziałem do nicn te  słowa : 
Zapptoję się sam siebie, czy w roku 1894 nie s ta ­
liśmy się ofiarą mistyfikacji? Powiedziałem te  słowa 
wśród rozmowy na kurytarzach Izby, gny mówiono o 
autorstwie bordereau, o fałszerstwie Henryego i o Dn 
Patym ".

„O niczem innem, coby w sprawie Dreyfnsa mogło 
interesować, zakończył Dnpny na odnośne zapytanie 
Loewa —  w ostatnich latach nie słyszałem".

Przeslnchanie b m inistra wojny Cavaignaca zaję­
ło kilka posiedzeń izby kryminalnej P rzy  pierwszem 
przesłuchaniu oświadczył Cavaignac, że Dorlereau, 
nie mogło, ja k  mylnie sądzi P icąuart, powstać w 
kwietnin 18 9 4 ;  mogło ono być napisane dopiero 
w sierpnin tego rokn. Cavaignac poddał każdy po­
szczególny ustęp bordereau fachowemu omówieniu, 
poczem oświadczył kategorycznie, że jegc autorem 
mógł być tylko oficer sztabu jeneralnego Oficerem 
tym był nie kto inny, ale Dreyfus.

Prezydent L oew : „Gdyby jednak  nowe dokumen­
ty  przez podubieństwo pisma albo inne oznaki narzn- 
cały poważne wątpliwości co do napisania borderean 
przez Dreyfaoa, czy wówczas nie należałoby w ycią­
gnąć konsekwencji, że Dreyfus je s t niewinny?".

C a r a i g i i a c :  „Nawet gdyby m: dowiedziono, że 
borderean m aterjalnie napisane zostało przez E ste r­
hazego, niemniej twierdziłbym z całą stanowczością, 
że E sterhazy nie mógi wyliczonych w bordereau in- 
torm aejj dostarczyć i zatem popełnić tej zbrodni. Nie 
ma zatem najmniejszego powodu przypuszczać, iż 
Dreyfus je s t niewiuny".'

O fałszerstwie Henryego powiedział C ayaignac: 
„Henry z moralnej perwersji sporządził fałszywy do­
kument. Nie wolno jednafi wnioskować z togo, że 
uczynił to, aby skierować podejrzenie na jakiegokol­
wiek oficera, albo aby ratow ać ministerstwo wojny 
z sytnacji, w jakiej się znalazło. Absolutnie nie mo­
żna iść tak  daleko, aby twierdzić, że Henry ponie­
waż popełnił iaiszerstwo, do wszystkiego był zdolny, 
albo, że Henry lub Sandherr kazali Esterhazemu na­
pisać burdereau. Z całości moich zeznań wynika chy­
ba aż nazbyt jasno, że borderean wogóle nie mogło 
być s f a b r y k o w a n e ,  ale, że je s t najzupełniej an- 
tentyczue".

Zdaje się, że z tych wszystkich doknmentów, w 
sam raz o sprawie D reytusa wiemy tyle, co i przed­
tem.

M Kupujcie tylko u Chrześcian!
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Śmierć królowej Jadwigi.
II . Z ust do ust między panami i ludem chodziły 

"losy o cudach, spełniani cli przez królowe. Mówiono, 
iż dotknięcie jej dłoni leczyło chor; c h : ludzie pozba­
wieni władzy w rękach i  nogach odzyskiwali ją  po 
włożeniu starych szat królowej. W iarogodni świadko­
wie zapewniali, iż słyszeli na własne usz>, ja k  raz 
Chrystus przemówił do niej z ołtarza. Czcili ją  na 
klęczkach monarchowie zagraniczni, czcił i obawiał 
się ją  obrazić nawet hardy zakon krzyżacki. Papicżj 
Bonifacy IX  nazyw ał j ą  świątobliwą i wybraną córką 
Kościoła. Świat patrzał na jf j postępki i pam iętał, 
że to dziecię domu Andegaweńskiego i polskich P ia ­
stów, że ta  córka potężnego Ludwika, wychowanka 
najświetniejszego dworn, a wreszcie najpiękniejsza z 
dziewic na ziemi, zrzekła się szczęścia, zrzekła się 
pierwszej aziewiczej miłości i poślubiła, jako królowa 

^ d z ik ie g o 44 księcia Litwy, aby wraz z nim skłonić do 
stóp Krzyża ostatni pogański naród, w Europie. Cze­
go nie dokazały siły wszystkich Niemców, potęga Za­
konu, wyprawy Krzyżowe, m irze przelanej krwi — 
tego dokazało jedno jej słow o.'N igdy chwała apostol- 
"tfwa, nie opromieniła młodszego i cudniejszego czoła — 
nigdy apostolstwo nie połączyło się z takiem poświę­
ceniem — nigdy niewieścia piękność nie zaświeciła 
taką anielską dobrocią i takim  cichym smutkiem.

Opiewali j ą  też minstrele na wszystkich dworach 
Europyr , zjeżdżali się do Krakowa rycerze z najodle­
glejszych ziem, by widzieć tę „polską królowę“ , ko­
chał ją , ja k  źrenicę oka, jej własny naród, któremu 
przez związek z Jag ie łłą  prz/m nożyła potęgi i sławy. 
Je d n a  tylko wielka troska zaciężyła nad nią i nad 
narodem — oto tej wybrance swojej Bóg odmawiał 
przez długie la ta  potomstwa.

Lecz gdy nareszcie i ta  niedola minęła, radosna 
wieść o uproszonem błogosławieństwa rozbiegła się, 

j a k  błyskawica, od Bałtyku po morze Czarne, po K ar­
paty  i napełniła weseleni szystkie ludy olbrzymiego 
państwa. Z wyjątkiem stolicy krzyżackiej, przyjęto ją  
'radośnie, nawet na dworach zagranicznych. W  Rzy­
mie śpiewano „Te Deum“ . W  ziemiach polskicL 
utrwaliło się ostatecznie mniemanie, że o cc „święta 
jpani14 Boga poprosi, to stanie się nieodmiennie.

Przychodzili więc do niej ludzie błagać, by upro­
siła im z chowie, przychodzili wysłańcy od ziem i po­
wiatów', by w miarę potrzeby modliła się to o deszcz, 
to o pogodę na żniwa, to o szczęśliwą kośbę, to o 
pomyślne miodobranie, to o obfitość ryby w jeziorach, 
to zwierza w borach. Groźni rycerze z . nadgra#śjz- 
nych zamków i gródków, którzy, przejętym od ,\iem- 
ców zwyczajem, trudnili się zbójuictwem inb wojną 
między sobą, na jedno jej napomnienie wkładali mie­
cze dii pochew, puszczali jeńców bez okupu, zwracali

W IL iK E  C O L L IN S.

D Z I E W C Z Y N Y  B E Z I M I E N N E .
SH R O M A N S  S E N S A C Y J N Y .

(Ciąg dalszy)

— Za pięć minut możemy być w mojem mie­
szkaniu — kończył kapitan. — Czy pani pozwoli 
podać sobie ramię? Pani się waha? Niedowie­
rza ? Na Boga, czyżby pani coś niekorzystnego 
o mnie słyszała ?

— Bardzo być może — odparła Magdalena 
bez chwili namysłu.

— A czy mogę prosić o dokładniejsze wyja­
śnienie? —  zapytał kapitan ze spokojną uprzej­
mością. —  Niech pani nie oszczędza mych uczuć, 
zobowiąże mię pani swą otwartością. A więc, co 
(pani o mnie słyszała?

J Dała mu odpowiedź, jak kobieta, przyparta 
do muru:

—  Słyszałam, że pan jesteś skończonjm ło ­
trem.

— Nie może być? — rzekł, nie dający się 
stropić Wragge. —  Łotrem? Dobrze. Zastrze­
gam sobie, że pani ten punkt w stosownej chwili 
wyjaśnię. Na razie przypuśćmy, że jestem ło­
trem. Czemże jest p. Huxtable?

— Uczciwym człowiekiem, inaczej nie mia­
łabym go spotkać w domu, gdzieśmy się po­
znali.

—  Bardzo dobrze. Teraz proszę dobrze uwa­
żać. Przed chwilą pani wspomniała, że pisać bę­
dzie do p. Huxtabla. Jak pani sądzi, co powi­
nien zrobić uczciwy człowiek z młodą damą, 
która mu otwarcie wyznała, że z domu od swo­
ich uciekła, aby się dostać na scenę. Moje lube 
dziecko, sama pani przyzna, że w obecnem po­
łożeniu nie może pani użyć pomocy uczciwego 
człowieka, tylko łotra takiego — jak ja jestem.

Magdalena gorzko się uśmiechnęła.
— W tern jest nieco prawdy — rzekła. —  

Dziękuję panu, że mi pan przywiódł na pamięć

zagarnięte staua i podawali sobie dłonie do zgody. 
W szelka niedola, wszelkie ubóstwo, cisnęło się do bram 
krakowskiego zamku. Czysty duch jej przenikał w 
serca ludzkie, ła6 odził los poddanych, dumę paliów, 
surowość sędziów — i unosił się, jai? świt szczęścia, 
ja k  anioł sprawiedliwości i spokoju nad całą krainą.

W szyscy też, z bijącemi sercami oczekhyali dnia 
błogosławieństwa * -

Rycerze pilnie spoglądali na postać Królow’ej, aby 
z jej kształtów wywnioskować, ja k  długo przyjdzie 
im czekać na przyszłego dziedzica, lub 'p rzysz łą  dzie­
dziczkę tronu. Ksiądz biskup krakowski, W ysz, który 
był zarazem 11 aj bieglejszym w kraju a słynnym i za­
granicą [ekarzem, nie zapowiadał jeszcze rychłego 
połogu, jeśli zaś czyniono przygotowania, to dlatego, 
że zwyczajem wieku było rozpoczynać wszelkie u- 
roczystości ja k  najwcześniej, a przeciągać je  przez 
cale tygodnie. Jakoż postać pani, lubo podana nieco 
naprzód, zachowała dotychczas dawną wysmukłość. 
Odzież nosiła aż nazbyt prostą.

Niegdyś — wychowana na świetnym dworze i 
pięzniejsza od wszystkich współczesnych księżniczek, 
kochała się w kosztownymi tkaninach, w łańcuchach, 
perłach, w złotych m anelaih i pierścieniach, obecnie, 
a nawet od la t już ki'ku, nietylko nosiła szaty mni­
szki, ale przysłaniała nawet i twarz, z obawy, by 
myśl o własnej piękności me wzbudziła w niej py­
chy światowej. Pióżno Jagiełło , dowiedziawszy się o 
odmiennym jej stanie, polecił w uniesienia radości, 
by łożnicę przyozdobiła złotogłowiem, bisiorem i klej­
notami. Odpowiedziała, ze wyrzekłszy się z dawna 
okazałości, pam ięta, iż pora złogów bywa częstokroć 
porą śmierci, a więc nłe wśród klejnotów, ale w ci­
chej pokorze powinna przyjąć łaskę, k tórą ją  Bóg 
nawiedza.

ZA oto i klejnoty szły tymczasem na akadeinję lub 
na wysyłanie nowo ochrzczonej młodzieży litewskiej 
do zagranicznych uniwersytetów*.

Królowa zgodziła się tylko w tern zmienić zakon­
ny pozór, iż cd czasu jak  nadzieja macierzyństwa 
sta ła  się zapełną pewnością, nie przysłaniała więcej 
twarzy, słusznie mniemając, że nie przystoi jej od 
tej chwili strój pokutnicy...

Jakoż wszystkie oczy spoczęły teraz z miłością 
na tern cudnem obliczu, któremu ni złoto, ni drogie 
Kamienie nie mogły przydać "ozdoby. Królowa szła 
zy.olna cd drzwi zakrystji kn ołtarzowi, mając oczy 
wzniesione do góry, w jednej ręce książkę, w dru­
giej różaniec Liljową miała uwarz, niebieskie źreni­
ce, r js y  poprostu anielskie, pełne spokoju, dobroci i 
miłosierdzia...

Po pierWszej mszy wvszła druga, potem trzecia, 
a następnie pani odeszła do swoich komnat, zwykle 
bowiem suszyła’ aż do południa i umyślnie nie b rała

siebie sauną i moje stosunki. Czemże ja jestem, 
jeżeli już mamy wybierać? Teraz muszę pana 
prosić o przebaczenie. Mówiłam, jak gdybym by­
ła młodą damą z dobrej rodziny i na pięknym 
w świecie stanowisku. Tymczasem masz pan zu­
pełną słuszność. Niczyje dziecko ma pod czyimś 
dachem spać, dla- czegóżby nie pod pańskim?

— Tędy droga — rzekł kapitan, korzysta­
jąc z nagłej zmianj jej usposobienia. — Tędy, 
proszę pani.

Poszła za nim kilka kroków, potem przysta­
nęła ZllOWU.

— Przypuśćmy, żeby mię znaleziono? Któż 
ma władzę nademną? Kto mię powstrzyma ud 
tego, co robię, jeżeli nie zechcę ustąpić? Choć­
by mię wszyscy jutro zns leźli, więc cóż z tego? 
Czyż nie mogę się sprzeciwić p. Pendrilowi? 
Czyż nie mpgłabym rachować na swoją odwagę 
wobec pani fiartb?

— A wobec siostry? — spytał szeptem ka­
pitan, który widocznie kilkorazowej wzmianki 
nie zapomniał. Spuściła głowę, zadrżała, jakby 
pod wpływem mruźnego wiatru nocnego i oparła 
głowę o mur.

• - Nie wobec Nory — rzekła głucho. —  
Wobec wszystkich m ogę rachować na siebie, tyl­
ko nie wobec Nory.

—  Tędy droga — powtórzył kapitan Wragge.
Wyprostowała się, spojrzała w górę ku cie­

mnemu niebu, rzuciła okiem na ciemną okolicę i 
poszła za nim. mówiąc;

— Co musi być, musi być.
Zegar pobliskiego klasztoru właśnie co wy­

dzwonił trzy kwadranse na ósmą, gdy opuścili 
miejsce przechadzek na wałach i wstąpili n a  
schody do Kosemary-Lane. Prawie w tym sa­
mym czasie pisarz adwokacki z Londynu wyda­
wał swym poddanym ostatnie rozporządzenia i 
ustawił się po przeciwnej stronie rzeki tak, że 
mógł wygodnie obserwować drzwi pana Hux- 
tabla.

udziału w wesołvcli śniadaniach, przy których dla 
uciuchy króla i gęści występowali trefuisie i kuglarze...

Listy z podróży.
XV. S iu a L  Te reguły moralności — mówi Le P la y __

ido są wcielone w człowieku i przeciwnie, w miarę, 
ja k  społeczeństwa się bogacą, najczęściej o nich za ­
pominają, lnb przeciwko nim wykraczają. Dochodzi 
on do rezultatów wprost przeciwnych, niż apriorysty- 
czny autor „Em ila14, gdyż we wszystkich dzieciach 
widzi skłonność do złego, k tóra wymaga edukaąji 
energicznej i poważnej.

A n g l.: A zatem nie takiej, ja k ą  dają na stałym 
lądzie Enropy, g lz ie  zapanował I. I. Rousseau i p ra­
wie wszędzie dzieui psują, co Demolins obecnie skon­
statować

— Lękam się, że nie dam panu dobrego wyobra­
żania o dziele Le P laya, dawno czytanen, tern wię­
cej, że chociaż innych namawiam, by go tłomaczyli. 
sam n u  starałem  się dać z niego sprawy. O state­
czny rezu ltat je s t ten, że trzeba powrócić ao Boga i 
do dekalogu, albo zginąć marnie nawet pośród- bo ­
gactw i cywilizacji. Słusznie więc powiada, że mimo 
błędów, wśród których był wychowany, doszedł do 
ogólnych prawideł, ale ich nie wymyślił.

A n g l.: Z największem zajęciem czytać będę to 
dzieło Le P laya, ale skoro tu jesteśm y w ojczyźnie 
dekalogu, proszę pana, jako katolika, powiedzieć mi. 
czy to prawdą jest, co u na3 powtarzają, że katolicy 
w niektórych krajach więcej sobie cenią przykazania 
kościelne, niż dekalog i rozmaitemi dewocjami stara ją  
się go zastąpić.

— W skutek upadku wiary i moralności na koń ­
cu przeszłego wieku pośród duchowieństwa i kias 
wyższyęh osłabła bojaźń Boża i pośród ludu, który 
zachował dawne formy i dewocje, a teraz w miarę, 
ja k  się duchowieństwo poprawia i on się reformuje, 
lecz to, co dwa wieki psuły, nie tak prędko da się 
naprawić. Kiedy wyście mieli Benjamina F ra rk lin a , 
u nas panowali V oltaiie i Rousseau.

A n g l.: U nas także wiele rzeczy się psuje, ale 
przynajmniej n ikt złego za dobre nie ogłasza, nie ma 
tej bezczelności, żeby z złego się przechwalać, raczej 
się kryje, za granicę wyjeżdża, jeżeli może, ale ja - 
bym choiał wiedzieć, czy w samem nauczania nie ma 
jakiego ubliżenia przykazaniom Bożym.

— Katechizm jest zawsze ten sam, nawet w cza­
sach największego zepsucia, lecz nieznajomość jego 
przy braku szkół i przy niedbalstwie duchowieństwa 
wyrabia atmosferę przesądów i zabobonów, ubliżają- 
jących dekalogowi. Byłem raz w miasteczku w połu­
dniowych Włoszech, guzie było wielu księży przy ko-

ROZDZ1AL fJHWSff.

Kapitau Wragge. stanąwszy mniej więcej w 
środku całego szeregu domów ulicy Rosemary- 
Lane, otworzył własnym kluczem bramę. Gdy 
przechodził z gościem przez sień, pokazała si 
niepokaźna kobieta w czepcu -wdowim na głowie 
z świecą w ręku.

— Moja siostrzenica — rzekł kapitan Wrag , 
ge, przedstawiając Magdalenę —- moja siostrze " 
nica, która przyjechała, aby zwiedzić Jork. Zg< 
dziła się ona, że chętnie weźmie wolny pokój i. 
górze, proszę przeto mvażać to mieszkanie 
wynajęte przez moją siostrzenicę i przygotow< 
najstaranniejszą pościel. Ozy pani Wragge je. 
na górze? Bardzo dobrze. Niech mi pani użyc 
łaskawie swej świecy. Moje dziecię, sypialnia ż. 
ny mojej jest na pierwszem piętrze, tam z n 
mówić możemy. Niech pani pozwoli, żejej wsk. 
żę drogę.

Poszedł naprzód po schodach, a niepokaź; 
staruszka szepnęła Magdalenie na ucho:

— Spodziewam się, że paiu mi zapłaci, 1 
wuj pani nie zechce tego uczynić.

Kapitan sząrpnął drzwiami jednego z pokop 
na pierwszem piętrze i wskazał Magdalenie k 
bietę, ubraną w zbrukaną, jedwabną suknię bi 
sztynowego koloru i w brudne rękawiczki, kb '. 
z jakąś starą, potarganą książką siedziała pi 
slabem świetle łojówki. Postać jej kończyła 
w górze szerokiem. białem, okrągłem oblicze 
podobnem do księżyca w pełni, około które^ 
roztaczał swoje kręgi szeroki czepiec z zielone 
mi wstążkami; łagodne oczy, wyblakłe, błękit; , 
patrzyły przed siebie w próżnię i wcale nie za­
uważyły zjawienia się Magdaleny w otwartych 
drzwiach.

— Pani W ragge! — krzyknął kapitan 
mą. jakby ją chciał z ciężkiegu snu obudzić. 
Pani Wragge!

Kobieta “2 wyblakłemi, niebieskiemi ocz 
podnosiła się powoli do wysokości, której na p 
zór końca nie było.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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ściele parafialnym ; pytam  się, o której godzinie byw., 
kazanie, odpowiada mi proboszcz, że Ind je st bardzo 
dobry i tylko dwa razy do roku bywają panegiryki.

A n g l. : Lud w takim  razie kontentować się musi 
litu rg ją  i wyrabia się rom ańska poufałość z Bogiem, 
a zatraca się bojaźń Boża, która je s t początkiem mą­
drości.

—  Mogę panu jodnakowoż zacytować pisarzy du­
chownych, którzy, objaśniając słowa A postoła: „Mi­
łość wypędza bojaźń", utrzym ują, że według ojcow 
Kościoła słowa te odnoszą się do nieba, a nie do zie 
mi, gdzie bo jaźt Boża nigdy ustawać nie powinna 
nawet u nąidoskonalszych ludzi, ja k  tego chcieli Jan - 
seniści i wielu francuskich skądinąd znakomitych teo­
logów .

A n g l.: Ach ci Francuzi, oni i w rodzirie chcibli 
wyrugować bojaźń dzieci wTobec rodziców i zastąpić 
j ą  lekkomyślną pouiałością.

—  Chcąc panu dać dotykalny dowód, źe opinja,
0 której pan wspomina, o k tó rą się pan pyta, nie 
je s t uzasadnioną, proszę przyjąć tę kai teczKę, zaw ie­
rającą ekstrakt reguł pobożności praktycznej. Te ra ­
dy po spowiedzi rozeszły się w krociach egzemplarzy
1 są tłomaczone na wiele języków W ydanie francu­
skie aprobowane je s t przez Kardynała Pcrraud.

Anglik (przegląda i czyta):'4). „Y  ciągu dnia, gdy 
tylko sumienie cię ostrzeże, że jakakolw iek pokusa 
czyha na ciebie, lub, że zacząłeś się jej poddawać, 
proś Boga zaraz o poiuue, chociażby myślą samą, 
gdyż Bóg przyjmuje i wysłuchuje nietylko ustne mo­
dlitwy, lecz i ciche wołanie serca,

— W idzisz pan, że bojaźń Boża nie je s t tu  za­
pomniana.

A n g l.: W  rkećęj fecuej. (Czyta daląj). Są tu  bar­
dzo praktyczne rady, a czy można je  wydać po an ­
gielsku ?

— Autor pozwolił tłomaczyć na wszystkie języki 
i wydawać gdzie się komu podoba.

Angl. : Będzie to dla mnie pam iątka gcdna tego
miejsca, bo pomagająca wypełnieniu dekalogu; posta­
ram siv. by te dwie kartk i wyszły po angielsku i nie 
wątpię, że le g ą  miały powodzenie. Mj', Anglikanie, 
gustujemy nawet w ćwiczeniach duchownych św. Ig n a­
cego.

ł ’o odpoczynku wyruszyliśmy ku szczytowi góry, 
na który Mojżesz wchodził po przykazania. Znąjdu- 
iemy ślady dawnych ogródków i mieszkań pustelni­
ków. którzy tu podejmowali św. Syiwję z Akwitanu, 
siostrę Ruftina, m inistra cesarza Teodozjnsza. Opis 
je j podróży z v. 3 8 5 ^ 8 .  odkryty niedawno w Arez- 
zo. zawiera dokładny opis pam iątek Sinai, który tu 
odczytujemy, o ue się odnosi do florebu i góry Moj­
żesza czyli szczytu, wznoszącego się nad Horebem. 
Są tu źródła i wegetacja^ pośród której króluje < ]- 
brzymi cyprys Milcząc, wstępujemy na to święte 
mięisce, na a tu  rem ludzie nawet bogomyślności odda­
ni nigdy mieszkać się nie ośmielili, je s t tylko kapli­
ca i grota, w której prawdopodobnie Mojżesz chronić 
się musiał od upałów w czasie swego tu pobytu. 
W idok wspaniały, rozległy, przypomina cokolwiek 
widoki ze szczytów Tatrzańskich, lecz trzebaby im 
dodać t? niezrównane jedyne koloryty i trochę morza 
w odległości. Wszedłszy na górę, klęknęliśmy i z od­
k ry tą  głową odmówiliśmy głośno dekalog i zachowa- 
ją ć  się tam, jak  gdyby w kościele, jow stizym njąc 
nawet pcdziw z powodn krajobrazu.

ł>ą b ez  w ą tp ie n ia  rozliczne trudności, wypływające 
z Asiąg Mojżesza. ,nk  również i z całego Pisma św.,

które nauka biblijna s ta ra  się odpowiedzieć i za 
miast sądzić o nieb jednostronnie i lekkomyślnie, le­
piej poczekać, aż będz:e się miało sposobność do spo­
tkania się z wyjaśnieniami. (D. c. n ),

Ks. Jan Sienneński.

Z KRAJU.
X oiey Targ 3 kwietnia,

..Podhalanin". —  Kontrakty m urzyńskie. —  Nasi dygnita­
rze powiatowi. —  T o w a rz y s tw o  zaliczkowe, adm inistrowa­

ne przez żydów.
Nowy T arg  wstępuje powoli na drogę cywilizacji 

i przybiera polor europejski. Mamy nawet gazetę, 
wprawdzie tylko dwutygodniową, lecz zajmującą się 
ściśle interesami powiatu. Je s t to P odh a la n in  w y­
dawany pod redakcją p. Feliksa Doeiflera. O ile 
z dotychczasowych numerów sądzić można, redakcja 
wzięła sobie za zadanie chwalić co dobre a ganić co 
zte, nie kierować się stronniczością i nieuszczędzać 
naszych powiatowych dygnitarzy. W  rym duchu re­
dagowane pisemko je s t solą w oku naszego Izraela 
i z nim ściśle związanych przyjaciół Chrześcijan, 
dlatego z tego obozu padają gromy na redakcję Pi- 
sernko nazwano rewolwerowem i wydano sąd, że jest 
ono niepotrzebne i nie na czasie.

Podhalanin  biorąc nasz lud w obronę przed ich 
p8eudoopieknnami dał w n iz e 7  z d. 1 kwietnia b. r . re ­
produkcję kontraktu rentowego, ułożonego przez n a­
szego dygnitarza powiatowego żyda adwokata Geissie- 
ra . W arto, aby prasa krąjow a powtórzyła ten kon­

trak t, niesłychanie charakterystyczny co do moralnej 
i etycznej swej strony i co do zapatryw ań jego anto 
ra. Oto treść k o n trak tu : Gospodarz z DMamisza Ma­
teusz Jakóbiec, bezdzietny, pogniewawszy się z ro ­
dziną a trapiony n i e d y s p o z y c j ą  żołądka (! i) 
zapisuje cały swój majątek „uczciwemu", ja k  pisze 
autor, Izaakowi Storchowi, za co tenżo obowiązuje 
się do śmierci opiekować tym Chrześcijaninem, kar 
mić go i poić a po ś m i e r c i  s p r a w i ć  mu  p o ­
g r z e b  w e d ł u g  o b r z ą d k u  k a t o l i c k i e g o .

Takie obowiązki przyjmuje p. Storch, ale wyma­
wia sobie zarazem, żeby ów chory na żołądek (!) 
chłop, darowany grnn t obrabiał, obsiewał i t. d. a 
to aż do czasu gdy p. Storrh raczy mu s p r a w i ć  
k a t o i i p k i  p o g r z e b .  Sądziłby niejeden, że z j je ­
my w państwie Kongo, bo takie kontrakty zawierali 
plantatorowie z Murzynami, których kupowali do ro­
bót polnych, tymczasem taki iście m u r z y ń s k i  
kontrakt spoiządził nie kto inny, ja k  tylko nowotar­
ski d jg n ita rz  powiatowy dr Geissler

Storch, p lantator galicyjski, jakich wiele, kupuje 
sobie na zawsze murzyna, bierze jego cały dobytek 
i wzajem za to obiecuje mu chrześcijański pogrzeb, 
t j .  zapewue -zobowiązuje się w razie śmierci spro­
wadzić do swego domu k.Jędza katolickiego i wy- 
trausportować murzyna na cmentarz !! Dodać należy 
że świadkami tego uroczystego koutraktn murzyńskie- > 
go byli obywatele-pjantatoro'v> ie panowie Izrael Kmiz 
i Jakób Langer.

Nie dziwcie się ciemnocie naszego ludu i prze­
biegłości p. Storch a, ale dziwić się należy, iż autor 
takich kontraktów jest adwokatem, dygnitarzem po­
wiatowym, członkiem Rady gminnej, członkiem w y­
działu powiatowego, jako przedstawiciel wielkiego 
przemysłu, dyrekicrem kasy zaliczkowej — człon­
kiem komisji szkolnej, wiceprezesem Towarzystwa 
szkoły' ludowej i t. d.

D ygnitarz powiatowy, piastujący tyle urzędów 
honorowych i płatnych, znalazł najlepszą drogę, u- 
szczęśliwienia naszego poczciwego ludu i rozwiązał 
jedm m pociągnięciem pióra wszystkie piekące kwe- 
stje doraźne; oto lud u as z ma żydkom oddać grunty, 
pracować na niegdyś swoim gruncie do śmierci ży­
dowi, za co bez trosk będzie napojony i nakarmiony, 
a po śmierci będzie miał katrlicki pogrzeb. ..M ein  
Licbchen iras ir ills t dii noch mehr~ —  poczciwy 
polski ludku, wszak masz zapewniony w ten sposób 
raj na ziemi ! Nasz powiatowy semicki ekonomista w 
ten sposób poprawia dolę ludu, bo ju ż  kilkom a iden­
tycznej treści irurżyńskiemi kontraktam i praktycznie 
swojej idei, jako reprezentant wielkiegu przemysłu, 
toruje drogę.

D r Geissler jesu dyrektorem najzasobniejszej miej­
scowa] finansowej instytucji, t. j. Towarzystwa zali- 
e rk u d rso  i w tym chsra&ierze znowu ma pole opie­
kowanie. się naszym Indem i ich oszęzędnęścmmi. 
Jakkolw iek dr Geissler w swojej pracy około juan 
widzi jedyną przyszłość tegoż w rękach i na ioli u 

żyda — to trnduo przypuszczać, aby te jego idee 
podzielał ogół chrześcijański i trudno wytłomaczyć 
sobie ten niezdrowy objaw w ńaszem społeczeństwie, 
że kapitałam i swoimi zasila żydowskie instytucje, 
wzrastające pod baiuią takiego dobroczyńcy, jak dr 
Geissler, —  lud nasz, słysząc i widząc podobnego 
rodzaju poniewieranie go urąganie świętym obrząd­
kom katolickiej religji —  wreszcie winien usunąć się 
od żydowskich proroków i sknpić się około rdzennie 
katolickich ognisk, pracnjąiych wyłącznic dla ich d' - 
hra, aby swoimi kapitałam i nie zasilać szeregów swo- 
n .. wrogów, w rodzajn podobnych działaczy, jak  au­
tor murzyńskich kontraktów.

W  końcu dodać należy, że P- dr Geissler obra­
żony publikowaniem kontraktów Indowych (dossier 
G eissler .') — zamyśla wystąpić przeciwko rekakto- 
rowi P o d h a la n in a  z procesem prasowym.-— Dobrze! 
Niech sądzą współobywatela!

Pi-zy wyborach w dniu 14 marca b. r. wybrani 
zo s ta li: marszałkiem Redy powiatowej w Nowym 
T argn p. Adam Uznański, właściciel dóbr, zastępcą 
p. A leksander Lgocki, właściciel dóbr; w skład W y. 
działa weszli pp.: D r Kazimierz Nowotny, adwokat; 
dr E rnest Geisler, adwokat, dr J an Zduń właściciel 
dóbr, W awrzyniec P taś, włościanin i ks. P io tr K raw ­
czyński, proboszcz. ^

ZE ŚWIATA.
P a r y ż *  1  k w i e t n i a .

G orszący spór dwóch weteranów z wojny prusko-francL- 
skiej. —  Detronizowany król gogćw.

Gorsząca i niezmiernie przykra dla ogółu polemika 
zajmuje obecnie tamę- prasy paryskiej. Znany jest 
powszechnie obraz znakomitego malarza A lfreda de 
Neu1 ille p. t. „Les ilernieres cartonches , p rzedsta­
wiający wstrząsający epizod w r. 1870, mianowicie 
obronę domu niejakiego Bonrgierego w Barcilles przed 
Bawarczykami. Żołnierze strzelają ostatnimi nabojami, 
a dowódca ranny daje rozkazy. Postać tego do­
wódcy je s t portretem ówczesnego majora**'dziś jenerała

Lam berta, który właśnie podług powszechnego mnie­
mania i własnych jego opowieści, był bohaterem słyn­
nego epizodu tragicznej wojny. Otóż obecnie pod 
przewodnictwem barona Teatora de R.avisy uformował 
się komitet wzniesienia pomnika na pamiątkę obrony 
Bazeilles, i baron de Ravisy rai: ł wykryć, że w obronie 
tej jeśli nie ważniejszą rolę od majora Lam beita, to 
przynajmniej równorzędną z nim odegrał kapitan Au- 
bert, on to bowiem stojąc w oknie wspomnianego do­
mu, wystrzelił na Bawarczyków ostatnie naboje, które 
wręczono mu jako najlepszemu strzelcowi całego od­
działu

Major Lam bert odrazu w raporcie, przesłanym je ­
nerałowi de Yassoigne, po dostaniu się do niewoli 
niemieckiej, miał zmniejszyć zasługi A uberta a później 
pozując malarzowi Neuville’owi do obrazu „Les der- 
nierres Cartouches", ani słowem nie npomniał się oto,  
aby dzielny jego towarzysz rówiaeż na niią bj ł umiesz­
czony. Auhełf aosłuży ł się jedynie rangi majora, na 
własne żądanie przeniesiony został w stan  spoczynku 
i żyje dziś cicho i skromnie, w Donwille pod Gran- 
wille nail kanałem La Manche, gdzie obecnie jest 
ciężko chory. Gdy jenerał Lam bert dowiedział się o 
len), że upomniano się o czystkę s'awy. należną An- 
bertowi, odezwał się w gniewie do dziennikarzy : 
..Jak to?  i ten żyd jeszcze żyje ? poczekajcie, zgniotę j a  
go ja k  nędznego robaka!"

•Jenerał Lam bert, dziś także już emeryt, oraz po­
pularny prezes stowarzyszeń weteranów, jest zagorza­
łym ..antydrejfusistą-' i we wszystkiem upatruje in try­
gi przeciwko aripji. Oburzony do żywego słowami ty­
mi major Anbert odpowiada przeciwnikowi swemu w 
jednym z dzienników, ze żydem nie jest, ani nim nie 
był n ik t z jego rodziny, iż przeciwnie on sam po 
kądzieli je s t potomkom jenerała  Janota, księcia 
d 'A brantes, jednego z ulubionych towarzyszów Napo­
leona I. 1 tak  ci dwaj niegdyś towarzysze broni na 
starość kłócą się publicznie, grożąc sobie nawzajem 
najrozmaitszemi kompromitującemi odkryciami...

Paryskich dandysów okryła obecnie ciężka żało­
ba. U tracili oni ideał swój, swojego wodza i ..króla", 
odkąd książę W alji nie daje sobie więcej miiego tru- 

- au nadaw ania-dobrego tonu wśród św iata gogów P a ­
ryża. Gdy przed laty  kilku książę Sagau wypuścił 
z dŁni berło motty, olbrzymi zastęp eleganckiej mło­
dzieży francuskiej z całą uległością uKorzył się przed 
angielskim następcą trotra i rd  tej pory naśladował 
go niewolniczo w każdym nowym pomyśle. Jednakże 
w ostatnich tygodniach zaczęto odczuwać pewnego 
rodzaju niepokój pod rządami ..pierwszego Gentlema­
na" w Europie. \Yielu z pomiędzy najzagorzalszych 
jego zwolenników poczęło chwiać się, aż wreszcie ca­
ła arm ja modnych młodzieńców straciła równowagę.

Nie m iżua dziś jnż wątpić dłużej, że ów' nie­
gdyś tak szykuwny książę zupełnie przestał cenić 
swoją zewnętrzną powierzchowność. Z głębokim smu­
tkiem skonstatowano, że zarzutka dostojnego mło­
dzieńca wycLudzi zupełnie z fasonu, że kapelusze je ­
go przestąj*ą przynosić formy nowe i nieznane, 
że nawet k raw at swych książę nie zmienia dość 
często.

Wobec tego dandysi paryscy muszą rezygnować 
z nadziei, iż kiedyś przyszły władca Angljj, będzie ich 
pierwowzorem. Zatem z zapałem, który godniejszym- 
by był może poważniejszej jakiej sprawy, młoda F ran ­
cja r tzg ląd a  się za nowym monarchą mody. Tym ra- 
zew prawdopodobnie, padnie wybór na Księcia York, 
który biednych bezradnych dandysów, może nie za­
wiedzie tak prędko. K_ jy.

Kolej Północna.
P rzyja zd  dc Krakowa.

t>-Ot> rano (pociąg pospieszny) z Wiednia, Bema, Oło­
muńca Opawy, Wrocławia, Bielska.

7 33 rano (pociąg osobowy) z Oświęcimia, Szczakowej. 
Granicy.

przedpołudniem (pociąg osobowy) z Wiednia, Ber­
na, Ołomuńca, Opawy, Wrocławia, Bieóka.

2 43 popołudniu (pociąg pospieszny) z Wiednia.
5 07 popołudniu (pociąg osobowy) z Berna, Tepla-Tner- 

czyn-Cieplic, Berna, Ołomuńca, Opawy, Wrocławia. Ży­
wca.

8-45 wieczorem (pociąg pospieszny) z Wiednia, Bema, 
Trenezyna-Oieplic, Bema, Ołomuńca, Opawy, Wrocławia.

10-10 w ieezurem (pociąg osobowy) z Wiednia, Berna, 
Bielska, Ołomuńca, Opawy, Wrocławia. Żywca.

Odjazn z Kraków:
5-32 rano (pociąg osobowy) do Wiednia, Opawy, Ber 

na, Ołomuńca, Mysłowic, &zczak„ wy, Wrocławia, Bielska
7-25 rano (pociąg pospieszny) do Wiednia, Szczakowej, 

Wrocławia, Żywca, Bi lska, Koszyc, Opawy, Bema, Oło­
muńca, Cieplic.

9-20 przedpołudniem (pociąg osobowy) do Wiednia, 
Mysłowic. Wrocławia Żywca, Opawy, Berna, OłomnńcA, 
Cieplic.

2-00 popołudniu (pociąg osobowy) do Wiednia, Mysło­
wic, Żywca, Wrocławia, Opawy, Bema, Ołomuńca, Tren- 
czyna-Cieplio, Bema.

2-31 popoln Iniu (pociąg pospieszny) do Wiednia.
840 wieczorem (pociąg pospieszny) do Oświęcimia 

Szczakowej, Wrocławia, Granicy.
10-00 wieczorem (pociąg pospieszny) do Wiednia, Szcza­

kowej Bielska, Wrocławia, Opawy, Bema, Trenczyna-Cie- 
plic, Berna.

' \
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K R O NIKA.
K ra k ó w , 5  k w i e t n i a .

Kalendau Kościelny. Dziś środa, Wincentego Ferarju- 
sz a ; jutro Celestyna, Papieża; pojutrze Epifaujusza. mę­
czennika.

Kalendarz mysliwSKl. W  kwietniu woino poiować n a ; cie­
trzewie, dropie, głuszce, kozły, parowy, ptactwo błotne i 
wodne.

Przez cały rok nie wolno poiowac n a : łanie, sarny sa­
mice i cielęta, spiczaki, samice cietrzewi i głuszców.

Kalendarz rybacki. W  kwietniu ochraniać należy: bo­
lenia, lipienia, głowacicę, świnkę, wyrozuba, czopa i san­
dacza, oraz raka samicę.

Kalendarz astronom lczi.,. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś u godzinie 5 minut 7, zachód przypada o godzinie 6 
minut 16, długość dnia godzin 13 minut 9.

Stan powietrza. Dnia 5 go kwietnia o godzinie 7 rano 
barometr 746,1, termometr +- 7 0 C., wilgotność 82%, wiatr 
wschodni, ó.

Uoroczne pamiątkowe Nabożeństwo dzięk- 
' czynne za cudowne ocaieme m iasta Krakowa od 
klęski pożaru w roku 1306 i 1528 za przyczyną 
św. F lorjana, tudzież z prośbą do tego patrona Pol­
ski o dalszą opiekę nad grodem naszym i Ojczyzną, 
odprawi się w poniedziałek po niedzieli Przewodni* j 
dnia 10 b. m. w kościele parafjalnym  na Kleparzu. 
Na mocy reskryptu namieotnictwa, tudzież pozwole­
nia tutejszego M agistratu, Zarząd Bractw a Ubóstwa 
Chrystusa P ana, będzie zbierał w bieżącym tygodniu 
w obrębie m iasta dobrowolne składki na pokrycie 
kosztów tego od kilku wieków z wielką wspaniało­
ścią odprawianego wutyw^ego nabożeństwa.

Instalacja ks. prałata-scholastyka Macieja Foxa 
i nowomianowauego kauonika katedralnego, książęco- 
biskupiego kanclerza ks. dra W ładysław a Bandur- 
skiego, odbyła się w sobotę, o godzinie 10. w k ap li­
cy Potockich w katedrze na W awelu.

W ystawa pośmiertna dzieł ś. p. Ju ljusza Kos­
saka zgromadziła przedwczoraj w salonach Tow. Przyj, 
sztuk pięknych całe tłumy przejezdnych gości. W y­
staw a obejmuje z okresu la t 54, t. j .  od 1844 do 
1899 r., blisko 250 najudaoniejszych utworów, ua 
które złożyła się dawna i nowsza historja znakomi­
tych rodzin w Polsce, tndziez niezrównane studja 
koni i scen rodzajowych. Bardzo dokładny i s ta ra n ­
nie wydany katalog, ozdobiony wierną podobizną e p. 
m istrza, ułatw ia przegląd dziel sztuki, które zwiedzać 
można przez dni następne codzień od 11 do 3 po 
południu.

Zwyczajne posiedzenie Rady miejskiej odbędzie 
się ju tro  we czwartek, dnia 6 o. m. o godz. 5 po 
południu.

Rękawka. Tradycyjny obchód Rękawki, przez 
wieki pielęgnowany, a zapewne już z gruntu zmie­
niony w porównaniu z piadawnym  wzorem godny 
je s t podtrzymania, ze względu na tradycję. Przeszło 
30 tysięcy publiczności wszelakiego wieku i stanu 
zwiedzało plac zabaw na Krzemionkach przy kościółku 
św. B enedykta; między publicznością nie było żydów, 
którzy się łu zjawili tylko dla geszeitu z pomarań­
czami, figami i orzechami. N a placu przygryw ała or­
kiestra wojskowa 20-go pułku piechoty. Opodal mu­
zyki ogrodzony byl plac na igrzyska, co praw da nie 
Olimpijskie, bo ograniczające się do biegania w wor­
kach, rzucania piłki gumowej do kuszyczka, skaka­
nia przez sznurek, w łażenia na słup, chwytania w 
gonitwie i chwj tan ia z poręczy. Zam iast wieńcami, 
wynagradzano zwycięzców i tryumfatorów kiełbasą i 
wielką bułką, piernikami, ciastkami, pomarańczami i 
róźnemi łazociam i; to znów chłopców koszulami, a 
dziewczynki fartuszkam i i chusteczkami. Najwyższą 
wreszcie nagrudę stanowił srebny gulden dla tego, 
który ze słupa zdjął chorągiewkę. Po tę ostatnią n a ­
grodę nie wielu się zgłosiło w  tym roku: czy z b ra ­
ku ochoty, czy też z braku siły?

Nagrody rozdzielał komitet pod przewodnictwem 
wiceburmisł rza p. Kaczmarskiego. Ig rzyska auz pry­
mitywne, były jednak  zabawne i co chwila wywoły­
wały głośne śmiechy całego tłumu widzów Stragany, 
których była moc, były w ustawieznem oblężeniu; 
każdy musiał choć drobnostkę ponieść do domu, bo­
daj grzechotkę, gwizdkę, trąbkę Inb balonik. Mnó­
stwo kolorowych baloników uciekło lub puszczono je  
umyślnie dla uciechy, że się tak  wysoko wznoszą i 
nareszcie znikają bez śladu.

Pogoda była idealna, to też most podgórski chy­
ba aż się uginał pod ciężarem przechodniów W  tram ­
wajach brakło miejsca dla konduktora i woźnicy. 
Dorożki dowoziły jednych i wracały po drugich. Nie 
brakło też prywatnych powozów, wozów i wózków. 
A wszystkie te  pojazdy nspakowane spieszyły na Pod­
górze.

Biorąc w ra i hubę taki olbrzymi ruch osób, z po 
między których praw ie n ik t choćby bez jednego g ro ­
sza się nie pojawił, aby ezy to wydać na tram waj, 
na dorożkę, czy to na kupno czegośkolwiek —  siu- 
sznem jest, aby i wzgląd ekonomiczny w tym obcho­

dzie brany był w rachubę. Należy się zatem ogółem 
polne uznanie komitetowi obywatelskiemu za żywe 
sta ran ia  około nrozmaicenia tegorocznej tradycyjnej 
„ Rękawki “ .

„Jajkb W ielkanocne1*. Pod redakcją St. Krum- 
łowskiogo wyszła z druku jednodniówka, bardzo uda- 
tnie wydana przy pomocy grona krakow»kich dzien­
nikarzy i literatów. Oto jej trość b o g a ta ! „Bziś 
zmartwychpowstał Zbawca**, wiersz Konstantego 
K rum łowskiego; „Alleluja** W itolda Koszutskiego; 
„Fragm ent z powieści “ Sew era; „O usta moje**, 
wiersz Kazimierza Lewandowskiego; „Jasne noce** 
Stanisława Przybyszewskiego -, „H erostrates“ W itołda 
Gozdawy Godlewskiego ; „Gadka o tatarskiem  jezio- 
rz e “ K arola B a rk e g o ^ ,,N ie  budźcie śpiących** S tan i­
sława Sierosławskiego; „Niezdara**, obrazęk Zenona 
P arv ieg o ; „W  lombardzie**, szkic W itolda Koszut­
skiego ; „U Turla** (obrazek z kaw iarni Turlińskie- 
go) przez F ilis tra ; „Przeuudzenie**, wiersz Edmunda 
Biedera. Oprócz wyszczególnionych znajdujemy w j e ­
dnodniówce jes^wze cały szereg pomniejszych utwo­
rów : wierszy, dowcipów, aforyzmów Całość ozdo­
biona ndatnemi ilustracjam i przedstaw ia się nadzwy­
czaj wdzięcznie i gustownie.

Artyści naszej sceny na bombonierkach. W  r- 
knaeh wystawy cukierni lwowskiej przy ulicy Flo- 
rjańskiej, pojawiły się bombonierki z kolorowanemi 
portretam i wybitnych artystów sceny krakowskiej. 

/P o rtre ty  te wykonane są ręką  utalentowanego artysty 
i odznaczają się trafnie pochwyconem podobieństwem. 
Między portretam i zauw ażyliśm y: p. Józefa K otarbiń­
skiego jako „Urjela Aeostę**, p Bednarzewską w roli 
Magdy z „Cienia** i w roli „Andrei**, p. W ojnowską 
jako Łechcińską w „Rozbitkach“ , p, Solskiego jako 
G igerla z „Pow ietrza wielkomiejskiego**, wreszcie nie­
zapomnianą pannę Tiapszównę w roli gim nazjasty w 
sztuce p. L. Germana „Gdzie szczęście*\

Am atorzy cygar żalą Się na gatnnek cygar 
zwanych „Trabucos** (po 8 centów sztuka). Cygara 
te są widocznie wadliwie skręcane, gdyż 30 do 40- 
procent je s t niemożliwych do palenia, w czem oczy­
wiście szkodę ponoszą konsumenci. Słyszeliśmy sami 
znakomitego artystę naszej ooeny p! Sobiesława, któ­
ry  paląc stale te  cygara, słusznie razem z wszyst­
kimi narzeka na niedbalstwo w „k. k. Tabakregie".

Zapowiedziana bndowa szpitala wojskowego na 
| gruntach za rogatką Rakowicką, widocznie niebawem 
i się rozpocznie, gdyż pole to już... zasiano owsem. 

A wszystkiemu winna... Z im a! !
Zawsze oni. Słuchacz medycyny krakowskiego 

Uniwersytetu źydek E. wniósł podanie du m inistei- 
l stw a o promocję salt a u sp iiiis  Trnperatoris na tej 

podstawie, że złożył rygoroza z ogólnym stopniem ce­
lującym Zydek ten jeanak  z pojedynczych przedmio­
tów ma postęp tylko dostateczny. Nie ulega w ątpli­
wości, że W ydział krakowski nie poprze tych nieu­
prawnionych aspiracyj młodego Izraela.

Telegraficzno-telefoniczna statystyka krakow ­
skiego urzędu pocztowego, wykazuje ogólny ruch te ­
legraficzny w roku ubiegłym na 1 ,538 .076  depesz. 
W  Krakowie na stacji głównej nadano 100 .345  te ­
legramów i około 20 .000  depesz na urzgdact po­
cztowych Stradom -Piaski i Dworzec. Doręczono w 
tym czasie 128.790 depesz. Przjtelegrafow anych by ­
ło 1 ,310.) 83. Dochód z telegramów w roku zeszłym 
wynosił 6.7 25 złr. Ruch telefoniczny w Krakowie 
przy 374 aparatach przedstawia liczbę 4 6 0 .7 2 2  roz­
mów między samemi abonentami. Z W iedniem i Lw<r-‘ 
wem rozmów było w roku zeszłym 11.696, Nie li­
cząc opłaty około 14.000 złr. abonentów prywatnych, 
dochód z rozmów telefonicznych wynosił w roku ze­
szłym 5.461 złr. Oprócz połączenia z Wiedniem i 
Lwowem istnieje połączenie z Krzeszowicami, B alica­
mi i Bonarką.

Są widoki rychłego połączenia z Pesztem, a na­
stępnie i z innemi głównemi miastami w Anstrji.

Przedstawiwszy ruch telefoniczny naszego miasta, 
podajemy wyciąg z najnowszej statystyki całego świa­
ta . W edług tej statystyki posiada Ameryna 1.444 
urządzeń telefonicznych, Europa 2 .741 , Azja 445, 
Afryka 30, A ustralja 44.

Telefonicznych stacyj posiadają Stany Zjednoczone 
310 .364 , Niemcy 132 .137 , Szwecja i Norwegia 49 .305 , 
Anglja 45 .000 , F rancja 32.100, Austro-W ęgry 27 .869 , 
Rosja 23 .469 , Szwajoaija 23 .671 , D anja 12.(100, 
W łochy 11 .871 , H isznanja 10 .850 , Belgja 9 .444 , 
Niderlandy 4 .797 , Luksem burg 1 .422 , Rumunja 340, 
B ułgaria 252.

Telegramów w całym .świecie nadano w jednym 
roku 391 miljonów; z tego Ameryka 101 mil., Eu­
ropa 255 ml., Azja 17 mil., A fryka 8 mil., A ustra­
lia  10 mil. Z tych przypada na Stany Zjednoczone 
80 miljonów, A nglja 82  mil., F raucja 45 mil., Niemcy 
41 mil., A ustro-W rgry 21 mil., Rosja 15 mil., W ło­
chy 11, Belgja 9, H iszpanja 6, Szweeja 4 , Szwajca- 
rja  4 , Turcja 3 miłjony.

W ydatki na pocztę i telegram y przypadają na 
jeduego m ieszkańca: w Turcji 0 3 franka, w Serbii 
0 '5  w Bułgarji 0 ’8, w Japoąji 0 7, w Hiszpanji 0 -9, 
w Rosji 0-9, w Rumunii 1 '6 , w Belgii 2 -6, w Au-

stro-A\ ęgizech 2-6, w Szwecji i Norwegji 3 , w Nie- 
aerlandach 5 '7 , we Francji 4 '6 , w A nglji 6 -4, w 
Niemczech 7-3, w Stanach Zjednoczonych 7-5, w 
Szwąica-ji 11, w A ustralji 12-2 franka.

Niepopi aWni. Do redakcji naszej przysłano a r ­
kusz papieru listowego z firm ą: K . k . p r ic .  Fa- 
hriks A n lagen  in  7 enczgn ^ -. Leszek Rit,ter eon  
W iśn io w ski B ie r-B i a m re i, F a b rik  po lnisclter R o -  
soglio , Post Krzeszowice. Radzimy tej firmie, aby 
zaprowadziła także żydowskie blankiety, to handel 
jeszcze lepiej póldzie.

Nagły zgon. Zmarł tu wczoraj nagle w ja tkach  
dominikańskich rzeźuik Obażanowski.

Na Chodniku zm arła wczoraj wieczorem w ulicy 
Radzi wiło wskiej około 70 la t licząca żebraezka F rei- 
tagowa Lekarz policyjny dr Schwarz sprawdził, że 
śmierć nastąpiła, % przyczyn naturalnych. Zwłoki od­
wieziono do kostnicy.

W kościele ks. Pijarów nieznany złodziej okradł 
skarbonkę z przed P ana  Jezusa.

Policja aresztow ała Ja n a  Ryncarza z Bochni i J  .na 
D ukieta, obu (ściganych za zbrodnię kradzieży. P ierw ­
szego poszukuje policja peszteńska, drugi, mający 
wzbroniony pobyt w Krakowie, także ścigany jc^t li­
stam i gończymi.

Nomlnauje. Cesarz zamianował starostę Józefa 
Kasprzykiewicza, radcą rządu krajowego w Opawie.

Cesarz nadał radcy rachunkowemu w departa­
mencie rachunkowym wyższego sądu krajowego we 
Lwowie, Emilowi Schenkowi przy sposobności prze­
niesienia go na w łasną jego prośbę w stan  stałego 
spoczynku, ty tu ł i charakter starszego radcy rachun­
kowego z uwolnieniem od taksy.

Cesarz nadał zarządcom urzędu salinarnego Józe­
fowi Knbie w Stebniku i Stanisławowi Wójcikiewi- 
ezowi w Bolechowie, ty tu ł i charakter starszych za­
rządców urzędu salinarnego.

Minister skarbu zamianował w etacie urzędników 
dla utrzym ywania katastru  podatku gruntowego, geo­
metrów ewidencyjnych pierwszej klasy j M arjana N a­
łęcz Mroczkowskiego, Henryku Fleisehmana, Feliksa 
Kołodkiewicza, A leksandra W ojdałowicza, Edw arda 
Michałowskiego, Emila Zadoreckiego, Leona H ackera, 
W incentego Bąrtoszyńskiego, Stanisława Krudowskie- 
go i Stanisława Gawła —  starszymi inżynieram i e- 
widencyjnym. drugiej klasy w dziewiątej klasie rangi.

Minister wyznań i oświaty, zatw ierdził uchwałę 
kolegjum profesorów względem dopuszczenia radcy 
skarbowego dra Rudolfa Różyckiego jako prywatnego 
docenta dla austriackiego skarbowego, a dra S tani­
sława Dniestrzańsklego jako docenta prywatnego dia 
austrjacbiego praw a piywatnego na wydziale praw ni­
czym uniwersytetu lwowskiego

Wiadomości djbcezj&lne. Arekidjecczja lwowska 
obrz. łae. O dznaczeni: ks. Klemens Swoboda, pro­
boszcz w Gurahumorze Rochet. i Mant., ks. J a n  Gua- 
towski, katecheta V gimnazjum we Lwowie i ks. J ó ­
zef Cewe, proboszcz w Suczawie exposit Ct non. Mia­
nowany ks. Ju ljan  Łukaszkiewicz, honorowym kape­
lanem .bazyliki Loretańskiej. Kanoniczną instytucję 
na prob. w ZuDrzy otrzymał ks Michał Płochocki. 
P rzen iesien i: ks. Stanisław  Stawiński' z Łopatyna <lo 
Burszty na, ks. Franciszek Sochowicz z H usiatyna do 
Podkajec, ks. A leksander Chrzanowicz z Brzeźan do 
Husiatyna jako adm inistrator in spiritnalibns.

Djecezja przemyska. P rzen iesien i: ks. Franciszek 
Bielawski z Grębowa do Pantalowic, ks. Klemens 
Kochmański deficjent do Grębowa, ks. Tomasz Jak u ­
bowski zwolniony od obowiązków duszpasterskich na 
przeciąg dwóch miesięcy.

Djecezja tarnowska. P rzeniesieni: ks. Józef lon- 
dolęwicz z Nowego WiŚDicza na katecheturę przy' 4 
szkole ludowej w Bochni, ks. Franciszek Kuźuierowicz 
z Dąbrowy na ekspozyturę w Kamionce małej, ks. ' 
Franciszek Borowiei ki ze Słopnic królewskich do D ą­
browy, ks. J a n  Hołda aplikowany do Nowego W i­
śnicza.

t  Leonard Marconi, profesor politechniki u  ow- 
skiąj, członek rzymskiej akademji Panteon, jcił z 
pierwszorzędnych naszych rzeźbiarzy, twórca kilku 
pomników i wielu pięknych dzieł dłuta, zniar. we 
Lwowie w nocy ż soboty na niedzielę po uługich i 
bardzo ciężkich cierpieniach, w t>3 roku życia. Jesz­
cze w jesieni roku zeszłego lekarze zaczęli poważnie 
obawiać się o jego życie z powodu nadających się 
usunąć dolegliwości żołądkowych. Chory chociaż rzad­
ko kiedy Lladi się do łóżka, bo zwykle lek' eważył _ 
cierpienia, jednakże sam o sobie mówił, że długo nie 
pociągnie. P rac  swych nie porzucał, ustawicznie prze 
siadywał w pi aeowni urządzonej przy budującym sb 
nowym teatize , dla którego wykonywał niektóre ro­
boty. Położył się do łóżka dopiero wtedy, gdy siły 
zupełnie go opuściły.

S. p. Leonard był a rty stą  całą duszą i wielkim 
przyjacielem młodzieży, k tóra mu płaciła serdeczn m 
uczuciem. Pozaczynanych prac rzeźbiarskich, między 
kulremi je st pomnik Kościuszki dla Krakowa, uie 
zdołał wykończyć. P rzed paru miesiącami obchodził 
25 letni jubileusz pracy nauczycielskiej na Pol techni­
ce, przy której to sposobności szerokie koła teclini-

Salon Mód M= KUNZE w Krakowie przy ul. Szewskiej Nr. 2 0 ,1. p.,
poleca na sezon wiosenny i letni wielki w yb ó r paryskich fantastycznych, dżetow ych (>Paillettes<) włosiennych, słom kowych i hasłow ych
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czne, artystyczne i obywatelskie dały wyraz swej 
sym patji dla jego osoby i uznania dla jego niepospo­
litych zasług. Zmarły pozostawił liczną ro d zin ę ; n a j­
starsza córka zamężna je s t za artystą-rzeźbiarzem  p. 
Antonim Popieleni. Cześć jego pam ięci!

Pogłoski obiegają po Lwowie, że galicyjski Bank 
dla handlu i przemysłn objąć ma likwidację Banku 
kredytów ego.

Redakcję nNiedzieli”, pisma wydawanego pizez 
„Macierz P olską“ objąi znany zaszczytnie z cennych 
prac literackich prof. Michał Lityński.

Kanał Wiedbń-KiakÓW. Ministerstwo handln w 
porozumieniu z interesowanemi władzami centralnemi, 
przedłużyło ponownie na 1 ron, t. j .  do 20 . marca 
P '0 0 , koncesję udzieloną cywilnemu inżynierowi w 
W iednia Rndolfowi Gnneschowi na przedsięwzięcie 
technicznych robót przedwstępnych, celem wybudowa­
nia kanałów spławnycli pomiędzy W iedniem-Przero- 
wem-Bognminem (Oderberg)-Krakowem, dalej pomię­
dzy Przerowein i Pardubitz, wreszcie Krakowem, 
Sądową W isznią i Brodami z odnogą z Sądowej W i­
szni do Peiryłowa dla połączenia z Dniestrem.]

Proces domniemanego mordercy dziewcząt pnbli- 
fenych w W iedniu Szymona Sosztarika, odbędzie się 

przed wiedeńskim trybunałem przysięgłych dnia 13 
b. m.

Co nam daje państwo ? Do bndżetu państwo­
wego wstawiono między innemi na artystyczne przy­
ozdobienie gmachów uniwersytecmch w Krakowie (4-ta 
i ostatnia rata ) 5000  złr.; na budowę szklarni w 
ogrodzie botanicznym w Krakowie 19,500 złr.; na 
bndowę nowego instytutu patoiogiczno-anatomieznego 
w Krakowie (7-ta i ostatnia rata) 25 ,000  złr.; na 
zaknpno zbioru galwanicznych odcisków pieczęci pol­
skich (pierwsza rata) 350 złr.; na uzupełnienie u rzą­
dzenia wewnętrznego Collegii novi 318 złr.; subwen­
cja dla gminy Baczacza na bndowę nowego gim na­
zjum 20,000 złr.; na nrządzenie wewnętrzne tegoż 
gmachu 5000 złr.; na bndowę nowej studni w gim- 
nazjnm w Tarnowie 800 złr.; trzecia i ostatnia ra ta  
na budowę szkoły realnej w Krakowie 5 0 ,000  złr.; 
na założenie państwowej szkoły handlowej we Lwo­
wie 2000 złr.; na rozszerzenie stacji kolei państwo­
wej we Lwowie (4 rata ) 500 ,000  złr.; na rozszerze­
nie sUcji w Nowym Sączu 50 ,000  złr.; na roboty 
uzupełniające liuji Stanisławów-W oronienka 150,000 
złr.; na budowę sądów obwodowych w Rzeszowie 
óooo złr.; w Nowym Sączu 20 ,000  złr.; na budy­
nek rządowy w Horodence 3o ,000  z ł r , na przebn- 
dowe więzienia w Tarnopoln 40 ,00o  złr.: na bndy- 
nek rządowy w Kossówie 25 ,000  złr.; na budynki 
-sądowe w Zborowie (pierwsza rata ) 2o)000 złr.; w 
Zydaczowie (drnga ra ta ) 15 ,00o złr.; w Kamionce 
Strumiłowej (pierwsza ra ta ) io ,0 0 0  złr.; w Złoczowie 
12,4oo złr. W prelim inarz fnnduszu inwestycyjnego 
wstawiono na budynek rządowy w Krakowie 200 ,oOO 
zh\: na klinikę okulistyczną tamże 120 ,000  złr.: na 

mikę lekai ką tamże 160 ,000  złr.; na bndynek 
rządowy w Kołomyi 120,000 złr., na bndowę kulei 
państwowej Haliez-Ostrów z odgałęzieniem do brze- 
żan i Podhajec 1 .344 .000  złr.; kolei Hodorów-Pod- 
vysokie 1,21 1.940 z łr.; subwencja państwowa na' ko­

lej Chabówka-Nowy T arg  1 ,300 .000  złr., n<* ruz- 
.szerzenie stacji i w iadukt w Przemyślu 222 ,700  złr. 
I  to wszystko.

Nowe stacje telegraficzne. Z dniem 10 kwie­
tnia otwarte zostaną w Komarówce (powiat Bnczacz), 
a 2 dniem 15 kwietnia b. r. w Dębnikach (powiat 
Podgórze) przy istniejących w tych miejscowościach 
nizędach pocztowych — stacje telegrafu z ograni­
czoną służbą dzienna.-

Żydowscy podpalacze i lichwiarze. W  sp ra ­
wie W olfa Kemplera i żony tegoż Anay recte Chany 
Kemplerowej, poddzierżawców karczmy w Gronko wie 
i Groniu, podejrzanych o podpalenie sąsiedniej k a r­
czmy w Groniu, będącej własnością dzierżawcy pro­
pinacji hr. W ł. Zamoyskiego, przesłano do zakładu 
chemicznego w Krakowie dzbanek, z którym  spotka­
no w krytycznej nocy podejrzaną Kemplerową w raca­
jącą do domu drogą wiodącą z spalonej karczmy, 
a to celem skonstatowaniu, czy nie było w nim nafty, 
k tórą właśnie ściany spalonej karczmy miałj- być o- 
blane. Kemplerowie od grudnia znajdują się wr aresz­
cie śledczym. W  toku dochouzenia okazało się także, 
'/.c trudnili się on wspólnie od roku 1881 do osta­
tnich czasów w Gronkowie w sposób zarobkowy li­
chwa, udzielając kredytu włościanom na 52°/0 do 
104"/,, i więcej. P roknratorja państwa w Nowym Są­
czu nie czekając wynikn dochodzenia co do podpale­
nia, wygotowała tymczasem ak t oskarżenia o wystę­
pek lichwy, wnosząc o zarządzenie rozprawy głównej 
przed t, mi. sądem obwodowym, jako trybunałem orze- 
kaj.pym. Do rozprawy powołoje proknratorja 45-ciu 
świadków i wnosi o odczytanie zeznań licznych in ­
nych.

Z Wadowic donoszą, że po odbytej rozprawie 
karnej skazano tam dra Ignacego W ielgusa, a- 
dw okata  z Zatora, za zbrodnię osznstwa na karę 
w ięzienia przez dwa miesiące, a zarazem orzeczono 
u tra tę  dok toratu  i adwokatury, jego wspólników zaś,

żydówkę Matznerową, skazano za zbrodnię osznstwa 
na 6 tygodni więzienia, a pisarza Gepharas za prze­
kroczenie z § 320 lit. f. n. k. na areszt przez 10 
dni.

Pożar „Morskiego (uca‘. Akty w sprawie Dzi- 
kiewicza i Rysia o podpalenie hoteln Tow. ta trzań ­
skiego przy Morskiem Okn, zwrócono dla uzupełnienia 
śledztwa.

Bankructwa. Sąd obwodowy w Rzeszowie ze­
zwolił na otwarcie konkursu ao mąjątków Gziasza 
Frohlicha i Simona N attla, kupców w Głogowie.

Nagły zgon. w  Samborze zm arł nagle w 62 
roku życia na udar sercowy, wychodząc z kościoła, 
prof, gimnazjnm Wojciech Sołtys. Ś. p. zmarły cie­
szył się wielką sympatją. Gimnazjum Samborskie tra ­
ci w nim silę, niełatwo dającą się* zastąpić. Oześć 
pamięci tego szczerego patrjo ty  i przyjaciela mło­
dzieży.

Za co żydzi rzucają klątwę? W  Kołomyi zm arł 
tymi dniami praw ie nagle lekarz wojskowy w Żół­
kwi, przydzielony do komisji asenterunkowej koło­
myj skiej. Podczas choroby jego i po śmierci, ja k  czy­
tam y w Gazecie Kołomyjskiej, kursowały szczególne 
pogłoski.

Mianowicie twierdzono, jakoby d ra  Trziskę struli 
żydzi kołomyjscy z powodu, iż przy  poborze nznawał 
wszystkich niemal żydków za tauglicli ohne Gebre- 
chen. Pogłoska ta  dała powód do sekcji sądowo-le- 
karskiej, k tórą przedsięwzięła komisja, złożona z le ­
karzy wojskowych dra Pronzy, Hnbera i Riwczesa, 
oraz starszego lekarza powiatowego i d ra Rosnera 
w obecności audytora z Czerniowiec, i ta  orzekła, iż 
powodem śmierci ś. p. d ra T rziski było zapalenie 
l^uc. Tymczasem pospólstwo żydowskie utrzym uje s ta ­
nu wczo, iż powodem śmierci d ra  Trziski była klątw a, 
rzucona na nieboszczyka przez rabina cudotwórcę 
czortkowskiego.

Opowiadają o tern w ta jem nicy : Gdy wszelkie 
sposoby ugłaskania i pozyskania surowego dra T rz i­
ski pozostały bez skntkn, w ybrała się deputacja ży ­
dów do rabina czortkows niego z prośbą o radę i po­
moc. Ten, wysłnehawszy uważnie sprawy, rzekł 
w końcn do depnfacji: „Idźcie spokojnie do domu;  
on już  was więcej nie będzie asenterow ał“ . Jakoż 
wkrótce potem zachorował, a w dwa dni nm arł dr 
Trziska. N aturalnie —  pisze Gaz. Kolom. —  sława 
rabina czortkowskiego urosła skntkiem tego pruroctwa(7) 
niepomiernie

Burmistrz Buska Jackowski został z polecenia 
w ładz zawieszony w urzędowanin.

Kongres dziennikarzy w  Rzymie. Z Rzymu do­
noszą : 55 jzelhie pogłoski o zbiorowych dymisjacn 
komiteru organizującego zjazd międzynarodowy dzien­
nikarzy w Rzymie były, _,ak zwykle, wielce przesa­
dne. Skończyło się na tem tylko, że profesor un i­
wersytetu neapolitańskiego (filar wolnomnlaistwaj Jan  
Borio (republikanin), oraz Barzilai (także filar fran ■ 
masonów) i Socci (socjalista) podali się do dymisji, a 
komitet, na ktorego czele stoi senator Bonfadini, o r­
ganizuje w dalszym ciągu na wielką skalę przyjęcia 
kongresowe. Szereg przyjęć rozpocznie wielki obiad 
na 650 osób w oali Towarzystwa sztuk pięknych, 
na via Nazionale, bo sala balowa klnbn prasy, choć 
wielka, nie mogłaby objąć tylu zaproszonych.

Królestwo włoscy ukażą się na kilko, przyjęciach 
prasy. Świetne będzie „Garden p a r ty “ w ogrodzie 
kwirynalskim. T ea tr  Constanzi w ystąpi z galowem 
przedstawieniem „C yganeiji“ Pucciniego, z Gemmą 
Bellincioni jako Mimi.

Kongresowiezom pokaża wszystkie ciekawości 
Rz>mu i wyprawią ich do Neapolu, gdzie będą po­
wtórnie fetowani i skąd pojadą do Pompei. Zdaje się, 
iż  około 250 pań, małżonek dziennikarzy, przyłączy 
się do wycieczek... Kongres przybiera rozmiary 
ogromne już  dziś toczone są walki o mieszkania, ho 
w tym czasie Rzym i bez kongresu je st zapełniony 
tni-ystami. Królestwo włoscy nietylko że sami przy j­
mować będą dziennikarzy, ale opóźnili umyślnie po­
dróż swoją do Sardynji, aby być w Rzymie w cza­
sie obrad.

W łoska para królewska wybiera się * początkach 
kwietnia zwiedzić SardyDję po raz pierwszy od cz a ­
su wstąpienia na iron. W łoskie ministeij um m ary­
nark i przygotowało łódź i dla dziennikarzy, tak , że 
i zagraniczni członkowie kongresn będą mogli wziąć 
ndział w tej wycieczce. Na wyspie na drogach że­
laznych otrzym ają dziennikarze miejsca w pociągu 
królewskim.

Na podagrę zachorował wielki wezyr sułtana 
marokkańskiego.

Z gminy Assulo pod Cagliari na Sardynji dono­
szą o straszliwej, a tajemniczej zbrodni. P rzed  czter­
dziesta mniej więcej dniami zaginął tam knpiec pe­
wien nazwiskiem Michele Bosn. W  dniu 16 b. m. 
znaleźli wieśniacy na miejscowym cm entarza duży 
worek, cały krw ią żwalany. Skoro go otworzono, z 
worka wypadły na ziemię kaw ałki ciała mężczyzny. 
W  straszliwie porąbanych zwłokach można było prze 
cież rozpoznać trnpa zaginionego knpea Bosn. Zbro­
dniarza do tej pory nie zdołano wyśleozić.

Królowa-rejentka Hiszpa.iji ma ja ż  dosyć pano­
w ania w kraju , w którym  nie umiała zdobyć sobie 
popularności. Postanowiła tedy powtórnie wyjść za 
m ąż , a jako przyszłego jej małżonka wymieniają 
imię pewnego anstrjackiego areyksięcia. Uejencję w 
H iszpaąji zaw ierza królowa oddać ciotce młodego 
króla, infantce Izabelli, k tóra jako praw dziwa K i­
s z o n k a , je s t bardzo lnbiona przez wszystkie stron­
nictwa.

Pożar hotelu Windsor, z Nowego Jo rku  dono­
szą : Podczas poszukiwań pod gruzam i „Hoteln 5Vind- 
so r“ znaleziono szafę do przechowywania pieniędzy, 
a w niej pieniędzy i przedmiotów wartościowych za 
miljon dolarów. Stwierdzono, że podczas pożaru zgi­
nęło 25 osób podróżnych i 15 osób, należących do 
służby hotelowej.

Prezydent Czyszczan wyjeżdżs do Nowego Są­
cza dla lustracji tamtejszego sądu.

Kredyt Karpińskiego w gal. Kasie Oszczędno­
ści dochodził do ćwieić mfgona złi K arpiński nale­
żał do „spółki budowlanej“ , do której także należeli: 
Michał Makowicz (ma weksli w Kasie na 58 .000  
złi ), Ja n  LMankiuwicz (weksli na 70 .000  złr.) i Emi- 
]ja Pnfti (weksli na 45 .000  złr.). K rążą pogłoski o 
nowych aresztowaniach.

Nowy Wydział lwowskiej Kasy oszcz. wybrał 
prezesem dra Leonarda P ię taka  i przedstaw ił m ar­
szałkowi na pierwszego dyrektora p. Antym a Niko- 
rowicza z Tarnopola, z pensją 7000  złr., czterem a 
pięcioleciami po 500 złr. i wolnem mieszkaniem, w 
gmachu Kasy. Drngim dyrektorem ma być d r Tadeusz 
P iłat.

Aresztow any Jan Muszyński, ja k  donoszą ze 
Lwowa, zostai tymczasowo wypuszczony na wolność. 
Oskarżony on je st o gw ałt publiczny pizez po­
gróżki.

Gabiyelski (K rzys zto fo ry Kraków) sprzećąja
fortepiany nąjznakumitszqj w Ansuji fabryki P o tra f 
z mechaniką angielską po oOO—wiedeńską po 300 złr.

H U M O R -

No\v> prjueypał zjawił się w kantorze 
I, by podwładnym pokazać swą władzę,
K rzyknął:

— Tak dłnżej pozb.sfaó nie m oże!
Ja  tu  porządek inny zaprowadzę...
I  rzeczywiście, spełnił wnet swe słowo,
Bo stolik, co stał ciągle z prawej strony,
Zaraz nazajutrz przez stróżkę J anową 
Na lewą stronę został przeniesiony.

— Czy komedjopisarz X. bedzie na dzisiejszej pre- 
mjerze?

— Nie, z zasady nie bywa na premjerach.
— A to dlaczegu ?
■ — Jeżeli sztuka jest zła, nudzi się, jeżeli dobra —- 

wścieka się ze złości...

Teatr, literatura i sztuka.
* Członek Akademji francuskiej, w.ceUrabia Mel­

chior de 5’ogiie, zaczyna kn końcowi kar"ery lite ra ­
ckiej pisywać romanse. P ierw sza próba jego w tym 
kierunku przeszła niepostrzeżenie, drugi romans wsza­
kże pt. „Les mort qui p a rlen t“ (Umarli, którzy mó­
wią; budzi w Paryżn niesłychane ząjęeie, jakkolw iek 
drnk jego w llevue des d ew  mondes nie je s t  je sz­
cze ukończony. Zajęcie to zawdzięcza powieść ak a­
demika nieryle swoim zaletom literackim  ile niezwy­
kle nienawistnym aluąjom do znanych osób i stosun­
ków. Bohaterką p. de Vogiie je s t zeszła na drogę 
występkn nauczycielka, której antor każe kończyć 
istniejące rzeczywiście seminaijnm nauczycielskie w 
Fontenay-anjcRuses i być uczennicą wielce zasłużo­
nego pedagoga Feliksa Pćcaut, zmarłego przed ro ­
kiem założyciela owego seminarjum. 5V jednej z naj­
drażliwszych scen romansn bohaterka wraz ze swym 
kochankiem drwią z p. Pćcaut, tak, żę ezytelnik ma 
wrażenie, iż nanki jego w Fontenay-amc-Roses przy­
czyniły się do wywołania zamętn w pojęciach mo­
ralnych bohaterki. W  całym uwiecie pedagogicznym 
wielkie obnrzenie wywołał ten sposób przeastaw ienia 
p. Pćcaut i kierowanego przezeń zakłada. Pierwszy 
podniósł protest były dyrektor wydziału szkół indo­
wych, Buisson, za jego przykładem poszedł pisarz, 
Maurycy Bonchor i uczennica p, Pćcaut, r „zwiekiem 
B a0rtschi. P . de 5’ogiie podobno obecnie przyznaje 
sam, iż posunął się zadaleko i zapowiedział, Ae w 
wydaniu książkowem powieści wykreśli ten ustęp, 
gdzie bohaterkę w najszykow niejszej sytuacji przed­
stawia jako  uczennicę! p. Pćcaut. Zapewnił nadto j e ­
dnego ze współpracowników Temps, że nie m iał n i­
gdy zamiaru wątpić o szlachetnych c< lach i warto 
ści naul p. Pćcant i że szkołę w Fontenay wybrał 
jedynie dla wytworzenia silnego kontrastu ironiczne­
go między moralną młodzieżą a późniejszem postępo­
waniem bohaterki romansu.

Mydło macierzankowe Mydło wschodnich piękności, zaleca się nietylko wykwintnym r ° Jjabycia v skła- 
i trwał) in zapachem, ale nadto posiada szczęśliwą własność ^ n ia  ^
spędzania zmarszczek, łagodzi i bieli płeć, nadaje jej ivyraz ó rai.h Tarm J — u 

świeżości i młodości, cena 1 sztuki 3 0  c t .  Fenz Kraków. 109?
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Ostatnie depesze „Głosu Narodu"
Wiedeń 4 kwietnia. Przybył tu jeden z jene­

rałów komendy korpusu w Pradze, aby złożyć 
ministrowi wojny sprawozdanie o wypadku z ko­
mendantem Griinne. Minister wojny zdał natych­
miast sprawę cesarzowi.

Wiedeń 4 kwietnia. Tutejsze tureckie posel- 
. stwo zaprzecza stanowczo wiadomości, jakoby na 
granicy tureckiej przyszło do starcia między tu- 

. reckiem a bułgarskiem wojskiem.
Berlin 4 kwietnia. Koelnische Ztg  donosi z Pe­

tersburga, że akademje górnicza i lasowa zosta­
ły  zamknięte i 40 studentów aresztowanych. 
Nie stwierdzono wprawdzie żadnych rewolucyj­
nych prądów między młodzieżą, atoli pewnem 
jest, że liberalny duch i dążenia, ogarnęły Sze­
rokie koła rosyjskiej młodzieży. Żądającym po­
nownego zapisu do uniwersytetu w Petersburgu, 
wielu studentom odmówiono przyjęcia.

Paryż 4 kwietnia. Figaro w dalszym ciąg u 
rewelacji publikuje zeznanie byłego ministra 
sprawiedliwości PoinSaTÓ, który oświadczył, że 
wiedział o istnieniu tajnego dossier. Co do petit bleu 
twierdzi Poincare, że znajdującą się tam listę D. nie 
można tłomaczyć jako oznaczającą nazwisko 
Dreyfusa. Jenerał Roget w zeznaniach swych 
przytacza okoliczności faktyczne i omawia obja­
wy etyczne życia i sposobu postępowania Drey­
fusa, z których wnosi, że nikt inny, tylko Drey­
fus jesi winnym zarzuconego mu czynu zdrady.

Wiedeń 5 kwietnia. Wiener Ztg  ogłasza za­
mianowanie dra Stanisława B u c z y ń s k i e g o  
z Krakowa, profesorem nadzwyczajnym hygjeny 
we Lwowie.

Wiener Ztg ogłasza mianowania koncepistów 
policji w Krakowie Józefa B r o s z k i e w i c z a  
i Michała W o l a n i e c k i e g o  komisarzami po­
licji w Krakowie.

Wiedeń 5 kwietnia. Wiosenny przegląd wojsk 
odbędzie się w Wiedniu 15 Kwietnia.

Pilzno 5 kwietnia. Poseł B a r n r e i t e r  za­
powiedział sejmik relacyjny, jako poseł z wier- 
nokonstytucyjnej większej własności. Zgromadze­
nie odbędzie 3ię za zaproszeniami. Będzie na 
niem omawiany program narodowo-politycznej 
działalności na przyszłość, dotychczas nieznany, 
gdyż trzymany jest w tajemnicy

Koszyce 5 kwietnia. Gaże i wynagrodzenia 
dla urzędników i robotników kolejowych w su­
mie 25.000 złr. zostały w sobotę w połndnio- 
wych godzińacli z zamkniętej wertheimowskiej 
kasy w budynku stacyjnym przez niewiadomych 
sprawców zrabowane. Ze strony władz i zarzą­
du Kolejowego poczyniono najenergiczniejsze po­
szukiwania. Pewne indywiduum podejrzane o spra­
wę kradzieży przy aresztowano.

Budapeszt 5 kwietnia. Budapest. Corresp. za­
przecza temu, jakoby broszura p. t. „Polityka 
narodowościowa Banffyego“, która takie j wrzawy 
narobiła w Rumunji, pochodziła z kół bliskich 
bar. Dezyderego Bantfyego.

Grac 5 kwietnia Przy zapalaniu wielkano­
cnych sobótek, niejaki Bliimel spadł z góry Re- 
benstein w przepaść i poniósł śmierć na miejscu.

Berlin 5-go kwietnia. Podług depeszy, jaką 
z Petersburga otrzymuje Localanzeiger, wyruszy' 
w tym miesiącu w drogę pod kierownictwem 
K o z ł o w a  wielKa ekspedycja, rzekomo w ce­
lach naukowych do centralnej Azji. Jej zadaniem 
będzie konstrukcja map geograficznych, badania 
astronomiczne i przyrodnicze zbiory. Car z pry­
watnej szkatuły ofiarowuje na ten cel 50.000 
rubli.

Ekspedycja wymaszeruje drogą na Tomsk do 
Semipalatyńska na granicy chińskiej, wkroczy 
następnie w obszar Ałtajski do Arzo, stamtąd 
zaś przez pustynię Gobi, gdzie nastąpi przezimo­
wanie, uda się w głąb Tybetu, celem zbadania 
krajów położonych w okolicy rzek Hoangho i 
Jantsekiang.

Berlin 5 kwietnia. Sekretarz stanu Bulów 
przerwał swój urlop i. .. został natychmiast po 
swoim powrocie przez ^ s ir z a  przyjęty, w celu 
złożenia raportu o stanffc rzeczy na Samoa i w 
Chinach. Co do Samoa, to kwestja jest jeszcze 

. całkiem nieuporządkowana. Anglja chce przed 
zgodą na projekty wysłać komisję i kwestję tę 
widzieć rozstrzygniętą, czy komisja jednogło­
śnie, czy większością ma orzekać. Zapewniają 
stanowczo, że niemiecki konsul Rosę nie miał 
wcale instrukcji, aby ostentacyjnie za Mataafą 
interwenjował, jak to według amerykańskich do­
niesień miał uczynić.

Berlin 5 kwietnia. Trzech Polaków, podda­
nych rosyjskich wydalono nagle bez żadnego po­
wodu z Berlina, po przeprowadzeniu rewizji w

ich mieszkaniach. Są to mianowicie elektrotech­
nik Józef G r y c z e w s k i ,  buchalter Andrzej 
P a  c z a k  i kupiec Jan Ł o w s k i .

Berlin 5 kwietnia Bankier Rudolf Pohl u- 
ciekł, sprzeniewierzywszy depozyt w kwocie 
400.000 marek.

Pate. sburg 5 kwietnia. O b a w i a j ą  s i ę ,  
ż e  c a r  w z b u r z o n y  n o w e m i  r o z r u c h a ­
mi  s t u d e n c k i e m i ,  z a r z ą d z i  z a m k n i ę ­
c i e  u n i w e r s y t e t u  na  c a ł y  rok.  U s p o ­
s o b i e n i e  o b r ó c i ł o  s i ę  c a ł k o w i c i e  na  
n i e k o r z y ś ć  s t u d e n t ó w .

Arco 5 kwietnia. A r c y k s i ą ż ę  E r n e s t  
u m a r  ł.

Paryż 5 kwietnia. Sędzia śledczy Fabre prze­
kazał sprawę prezesa ligi antysemickiej, Juljusza 
Guerina, sądowi policji karnej.

Ateny 5 kwietnia. Prezesem gabinetu greckie­
go ma zostać Teodokis.

Lucerna 5 kwietnia. 184 .000  głów liczący 
związek szwajcarskich robotników, uchwalił na 
zgromadzeniu odbytem w dniu 3 kwietnia przed­
sięwziąć całkowitą zmianę ustroju gwarectw. 
Gwarectwa mają w przyszłości stanąć n a  n e u ­
t r a l n y m  g r u n c i e ,  k w es  t j e p o l i t y k i  i 
r e l i g j i  b ę d ą  w y k l u c z o n e ,  p o d o b n i e  
j a k  i p o l i t y k a  p a r t j i  s o c j a l n o - d e m o -  
k r a t y c z n e j  (brawo! h-zgp. Red.) Również 
zastanawiano się nad rozwiązaniem kwestji ubez­
pieczania dla robotników pozbawionych pracy.

Londyn 5 kwietnia. Do Morning-Post donoszą, 
że w  Davson-City Indjanie zamordowali 16 po­
szukiwaczy złota.

Mohacs 5 kwietnia. Były deputowany i adwo­
kat Holog odebrał sobie życie wystrzałem z re­
wolweru. Powód samobójstwa jest nieznany.

Londyn 5 kwietnia. Jak się dowiaduje z Hong­
kongu londyński D aihy Mail, zmuszeni byli urzę­
dnicy angielscy, którzy w okolicy Kaulung ro­
bili fotograficzne zdjęcia, powrócić spiesznie do 
Hongkongu z powodu groźnej p ostaw y^ jak ą  
wobec nich zajęli krajowcy.

Londyn 5 kwietnia. Biuro Reutera donosi z 
Hongkongu: Chińczycy wzięli na lądzie szefa 
policji Hongkongskiej do niewoli. Dwie kompa- 
nje angielskiej piechoty odpłynęły w nocy 3 na 
4 kwietnia na pokładzie łodzi torpedowej do 
Kantonu. Druga łódź torpedowa odpłynęła tam­
że wczoraj rano z 2'OCJ ludźmi. Stacjonowany w 
Hongkongu pułk angielski otrzymał rozkaz od- 
maszerowania rówmież do Kantonu.

Londyn 5 kwietnia. Gubernator Hongkong zo­
stał uwolniony z niewoli chińskipj. ą

Buenos-Aires 5 kwietnia. W  Gran-Clmco w 
Argentynji wywiązała się walka pomiędzy woj­
skiem argentyńskiem a Indjanami, zakończona 
klęską Indjan, których 20(i padło trupem n apo­
ili walki.

Wiedeń 4 kwietnia godz. 2 min. 30. Akcj6 austr. 
zakł. kredyt. 369-87, Akcje węg. zakł. kredyt. 388-50, 
Akcje knglobanku 155-50, Akcje Unionbanku 325-— , 
Akcje Banku dla krajów Koronnych 241-75, Akcje 
Bankvereinu 277 50, Akcje Bodenkredit 479 -— , 
Akcje galicyjskiego Banku hipot. — •- , Akcje kolei 
państwowych 365-25, Akcje kolei południowej 62- — , 
Akcje tramwajowe 518-50, Akcje kolei E lbethal 
257-— , Akcje kolei północnej 339-— , Akcje kolei 
Lwowsko-Czerniowieckiej 293-— , Akcje Alpine 247-20, 
Akcje Rima H uranyi 314-50, Akcje praskiego To­
warzystwa żel. 1327-— , Akcje fabryki broni 216-— , 
Akcie tureckie tytoniowe 133-75, Obligacje w ig ier­
skiej indemnizacji 96- 20 ,  Renta majowa 100-90, 
Ąustrjacka ren ta koronowa 100 75, W ęgierska ren ta 
koronowa 97-10, 56 1. listy Towarzystwa kredyto­
wego ziemskiego 95-75, 4 prc. listy  Banku krajo­
wego 98-— , 4 i pół prc. listy Banku krąj. — , 
4 prc. listy Banku hipotecznego 96-75, 4 i pół prc. 
listy Banku hipotecznego 100-25, 5 prc. listy Banku 
hipotecznego 110-— , 4 prc. Obligacje propinacyjne 
98-— , 4 prc. galicyjska krajow a pożyczka 97-20, 
4 prc. pożyczka m iasta Lwowa 94-30, Losy tureckie 
61-60, M arki 59-03, Rubel 1 2 7 '6 3 . Lom bardy— ■ — 
Tendencja słaba ; cisza w interesach, wskutek słabbze- 
go berlina i wykazów banku niemieckiego. . Montany 
z początku dość silne przy końcu słabsze.

Sprawozdanie targowe
Ogólnego Związku dla hodowców i handlarzy bydła we 

Lwowie, ul. Kopernika 7.
T a r g  l w o w s k i  4 kwietnia 1899.
Z powody Świąt i mniejszego spędu ceny znacznie się 

polepszyły.
Za woły przei-.ięt. żywej wagi 40Ó—500 k. płac. 25—30 zł.
„ krowy „ „ „ 350-500  „ „ 22—26 „
„ buhaje „ „ u, 400—600 „ „ 2 4 -2 8  „

W rzeźni miejskiej uzyskano za mięso tylne od 40—46,
za przednie od 46—45. Widoki dobre.

Związek zajmujący się komisową sprzedażą bydła na 
wszystkich targach, sprzedał w bieżącym tygodniu woły 
p. Tuljana Kurmanowicza z Zarudzia i p. Henryka Ho- 
sziakiewicza Gottleba, właśc. dóbr w Tehłowie.

V  9-25 
9-25 
7-60 
6-75 
6-25 
6-50

9-55
9-75
9-75
8-40
7-25
6-50
6-90

Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.

Kraków 4 kwietnia. 

P ł a c o n o :
Pszenica biała złr-. 9-10 do

„ czerwona
„ żółta

Żyto
Jęczmień browarny 
Na krupy 
Owies 
Rzepak
Konicz czerwony „ — •— n —  

biały
W szystko za 100 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.

'or.kursy rozpisują : Wydział krajowy na posadę in­
struktora do robót praktycznych w niższej szkole rolni­
czej v Dublanach z płacą 600 złr. i pomieszkaniem. Ter­
min do 5 b. m. — Rady szkolne okręgowe w Bohorod- 
czanach, Grybowie, Nadwórnie, Sniatynie, Kołomyi i Li­
manowej na kilkadziesiąt posad nauczycielskich z termi­
nem do 5 kwietnia.

Konkursy rozpisują: Sąd wyższy krajowy w Krakowie 
na posady kancelistów w XI randze przy sądzie krajo- 
wjm w Erakowie, obwodowym w Wadowicach i powia­
towym w Wieliczce. Termin do 8 kwietnia.

Za trafne rozwiązanie szarady w numerze 69 zawartej 
Redakcja p rze zn a c za : C. S. Gordon Cummling „Życie w 
Chinach. W rażenia z podróży". Przekład doktora Wiktora 
Wbiskiego z przedmową Juljana Ochorowicza.

Koleje państwowe.
Odjazd z Krakowa.

6-31 l-ano (poc. posp.) do Lwowa, Podwołoczysk, Jasła., 
Stanisławowa, Stryja, Czerniowiec.

8-15 rano (pociąg osobowy) do Lwowa, Stryja, Stani­
sławowa, Wieliczki, Czerniowiec, Now. Zagórza, Nadbrze- 
zia Rawy ruskiej.

9'0o przedpoł. (pociąg osob.) do Suchy, Zwardonia, No­
wego Sącza, Zagórza, Gorlic, Lwowa, Husiątyna.

11-00 przedpoł (pociąg osobowy) do Lwowa, Podwoło­
czysk, Stanisławowa, Czerniowiec, Stróż, Nowego Sącza, 
Orłowa Jasła, Stryja.

1"05 popołudniu (pociąg mięsz.) do Skawiny, Oświęci­
mia.

125 popołudniu i 7-45 wieczorem (poc. mięsz.) do Wie­
liczki.

2‘49 popoł. (pociąg posp.) do Lwowa, Jasła, Zagórza..
6-10 wieczorem (poc. os.) do Suchy.
6-20 wiecz. (poc. os.) do Tamowa.
7 25 wieczorem (poc. osobowy) do Suchy, Nowego Są*- 

cza, Zagórzan, Gorlic, Zagórza.
8-30 wieczorem (pociąg mięszany) do Wieliczki.
9-15 wieczorem (poc. pospieszny) do Lwowa, Stanisła­

wowa, Czerniowiec, Jasła, Stryja, Husiatyna.
. 10-55 wieczorem (pociąg osobowy) do Lwowa, Podwo­

łoczysk, Nadbrzezia, Rawy ruskiej, Sokala, Stanisławowa, 
Brodów, Now. Sącza, Orłowa, Wieliczki.

N A D E S Ł A N E .

R u b ry k a  „N a d esła n e“ nie pochodzi od R edakc/t 
któ ra  też żadnej za  n ią  odpow iedzia lności ni* 
przy jm u je .

S a s s ó w  I
Sławne bibułki cygaretowe Sassowskie,. 
przerabia ua książeczki (do kręco­
nych papierosów), oraz na tutki c y g a r e -  

towe 
wyłącznie f iu  a:

S. Inn Niemojewski we l i n i e .
Do nabycia we wszystkich trafikach. 872

"  S K Ł A D  F O R T E P I A N  O  W  
W. B a r a b a i z  i Sp>

K r e Ł ć w ,  E y u e k  3 9 , ptir. I. 72

ZAKOPANE-ZAKŁAD Dr. CHRAMCA.
Spostrzeżenia meteorologiczne od25go marca d o3 Igo marca 

1899 ro iu . \
Tem peratura najwyższa w słońcu . . S . . -j- 36 ®. C

„ „ w c i e n i u .........................-f- 10 4 „
„ najniższa „  —  13 6 „
„ przeciętna „  —  0'9 „

J a r c m e t r ..............................( 93 0
W ysokość opadu: . . . .  2-5
D n i pogodi ych , . . . . 2

Osón n Z a k ła .ia  bawi i 9

APTEKA E. HELLERA
S t y  materyałów aptecznych -  Krattw. Groirta 23,

poleca  i  w ysy ła  odw rotną pocztą n ie licząc opakow an ia .

Mydła W arszaw skie Pulsa znane z dobroci i zapachu (od 28 cnt.) 
w in a lecznicze na bardzo starej maladze wszystkie gatunki (1 złr. 20 cnt.) 
Ziółka piersiowe SeeDurgera jedynie prawdziwe (pakiet 20 cnt.) 
Pastylki dentolinowe jako: wodą do ust Dentolin. proszek do zębów. 728 
Wszystkie specjalności kraj. i zagr. Essencja łopianową ua porost włosów.



. R o m a n
u l .  S z e w s k a  2 1 ,

'■ca swój zakład fry z je re k 1,
...t y z dobrego wykonania i ni- 
i j  skich, stałych cen. 758

E. PEGAN
' e s t  vla 8. Francesco Nr. 6
/Była z opłaty cła i poczty 

5 kilowo paczki 
ę Ceylon . . .  1 kg. 1 złr. 70 

'ortoriko . . .  1 kg. 1 złr. 50 
alabar . . . .  1 kg. 1 złr 50
n t o E  i kg. 1 złr. 10

jz tego mamy wszelkie inne 
gatunki w magazynie. 

i i e ‘'Data Sóuchong 1 kg, 2 złr, bO 
5 '■ Maszanka oliw y . . 2 zir —
5 j g .  koszyk cytryn  . . 1 złr. 50
> j koszyk pomarańcz 1 złr. _0 

Nadto ryż, makarony, orzechy, 
(’o,.'tyle, ryby marynowane, wszel­
kie towary kolonialne i południo­
we, po cenach najniższych. 
■Cenniki gratis i franco. — Kores­

pondencja polska. 821

Kilka Rowerów
wanych. z dobrych fabryk, 
bardzo dobrym stanie, ma 

tanio do sprzedania
iad Maszyn do szycia 

i Rowerów
lirmą dawniej J .  I w a -  

k l  obecnie R o m tA lld  
P a w ł o w s k i .

zKraków, Rynek Główny Nr. 21.
(naprzeciw odwachn). 928

Porębski & Zimler w Krakowie
p o le c a j  § »

K O R O N K I  tiulowe, niciane, Valencienes, triming 
i gipiurowe.

K R E P A  angielska i francuzka, Grenadyna, Iliizya. 
W S T Ą Ż K I  do ubrań i do wieńców.
H A F T Y  b ia łe ,  szwajcarskie i czeskie w ogromnym 

wyborze.
B A T Y S T Y , Mola i Perkale z pierwszorzędnej fabryka 

Schrolla, po nizkich cenach. 891 4 8

Niema juz kaszlu!
Oddawna uznany i środkiem domowym są jedynie prawdziwe

CUKIERKI CEBULOW E
O s k a r a  T fó tz e g o ,

Działaj i  zadńwiaiąco szybko w  kaszlą, chrypce, zaflegmlenlu itd.
Tylko szczególne zestawienie moich cukierkuw zapewnia jedynie 
skutek, dlatego należy uważać dokładnie na nazwisko: O s  ; i r  
T i e t t e  i „ m a r k ę  c e b u l i 14, gdyż istnieją naśladownictwa 
bez wartość., a nawet szkodliwe.—  J  woreczkach po 20 140 ot.
G łó w n y  s k ła d  m a  a p te k a rg  F . K r iż a n  w  K ro m ie ry ż u .

Składy w Krakowie, jakoteż w całej Galicji w Aptekach, 
Droguerjach i wigzszych handlach korzennych

w
638 1 0

Za rogata Zwierzyniecką
reainość piętrowa

z o g ro d em
razem 988 sążni kwadr, ma 
Jan S t r y c h a r s k i ,  Kraków 
do sprzedania. 289 9 6

K o n i c z y n ę
ozeraoną, nasienną, wolną od wy* 
któw (ka-niaki) po 46 złr. za 100 
kilogr, z workiem, loco stacja i 
poczta Llplca dolna sprzedaje Za­
rząd dóbr Wojtkcwej. Próbki fran­
co 5 k gr 2 złr. 50 et. 1107 

1 5

To w a rzystw o
Rolnicze Okręgowe

w W adowicach  
ma do pozbycia w  najlepszej 

jakości:
o  w ie »  kanadyjski po złr. 7'80 

„ meteor . . . .  7 80 
„ Siemiradzki . . 7 30 
„ Dupanski . , . 7'50 

Z i e m n i a k i  Smakosze . 2 20 
„ Szampiony. 2"—
„ Korczaki . 2‘20
„ Ostoje . . 220
„ Krakusy. . 2-20
„ S owiną. . 2-20
„ Gracya . . 2-20
„ Szaraezek . 2-20
„ ‘ l  eliwa . . 2-20
„ L ech . . . 2'20

K .m ic ^ s  czerwony, wolny od ka- 
nianki i amerykański po tO— 
64 Złr. wa., wszystko bez wor­
ków za 100 klg. z dostawą do 
kolei. 899 8 O

To w a rzystw o  rolnicze przyjm uje 
zamówienia na szczepkl jabłek 
najlepszych gatunków.________

Zdolny fachowiec
w fabrykacji wyrobów 

skó rzanych  1054
od dłuższego czasu samodziel­
ny, posiadający dobrą klien­
telę, poszukuje spólnika z 

kapitałem
Łaskawe zgłoszenia pod W frą : 

, ,F a l> r y L - a “  przyjmuje Główna 
Ajencja I. Hopcasa i A. Salomono­
wej w Krakowie, PI. M.rjaokl I. 2.

j  Drzewka owocowe
■  w najszlachetniejszych gatunkach, B

I  D rzew ka i K rze w y ozdobne, K rze w y s z p il-■
■  kowe, k ó ł * wysoKO-p enne i krzaczaste, I  
. Rozsady wszelkiego rodzaju —  poleca I

■  Zakład ogrodniczy i Handel nasion I

I  Ludwika Freege w Krakowie. I
W szelkie zam ów ienia przyjm uje w sklepach H  

swoich. Sukiennice Nr. 15 i 16. 1095 I

Willa
przy Krakowie tuż, po mt- 
guacku z wszelkiemi wygo­
dami i konfortem urządzona, 
sucha, z pysznym widokiem 
ogrodem, stajnią, wozownią, 
lodownią, cieplarnią, wodotry­
skiem, wodociągiem i t. p., 
jest z powodu wyjazdu tanio 
do sprzedania. Do trakcowb 
nia i (mazania na miejscu u- 
poważnmny jedynie p. JAi- 
STRYCHARSKI, Kr aków,  
Jagiellońska 7. 393 8 0

K O L E J E  P A Ń S T W O W E ,  
r o z k ła d u  ja z d y  A  rfa tw ego od I m aja  1898.

Cw7.fr! od n i b P n d  o b ran i • ^  P ra y ja a d  d o  *Iri.kow u  (w z g lę d n ie  d o  I  o d g ó rn a ) :

C. K. A U S T R Y  A C K I E
W y cią g  z

o d je s a  ■ K ra k o w a  (w z g lę d n ie  P o d g ó rz a ) :

5T3 rano pociąg migazi-uy Nr. 1625 z Krakowa (przez Zwierzyniec)! doOswlaclma ma 
5*28 „ „ osob, „ " „ ze Zwierzyńca ( tam połączę ni > do
*•30 „ „ osobowy „ 1032 z Podgórza Płaszowa f Wiednia i Wro-
*•37 przystanku Icłnwia.

4'26 rano pociąg osobowy Nr. 12 do Podgórza
Płaszowa

4'40 „ - _ „ „ do Krakowa

6 ‘3 rano Dociąg- pospieszny Nr. 3 z Krakowa 
3-38 „ „ ~ 'z Podgórza Płasz.

6rOO rano pociąg osooowy Nr 23 z Krakowa

£'15 rano pociąg osobowy Nr. 15 z Krakowa 
3-24 „ „ „ „ „ z Podgórza Płasz,

ÓK* przód poL poc mijsz. N r 1633 z Krakowa (przez
Zwierzyniec)

8 -i»  » „ „ « “i  „ ze Zwierzyńca
%*22 „ „ „ osob. „ 1012 z Podgórza Pła-

szowa
■ 2 9 ,  „ „ „ „ „ z l  odgórza przy­

stanki}

U.U * przód poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa 
11,18 » „ „ „ „ „ z Podgórza Płasz.

do Podw płoozysk; ma połączenie 
w Podgórzu Pł. do Suchy, w Tar­
nowie do Stróż, (od 1-go maja do 
30 września do N. Sącza a o l i-go 
lipca do 30 września aż do Orłowa); 
w Rzeszowie do Jasła i N. Zagórza; 
w Jarosławiu do Rawy Ruskiej i 
Suaala; w Przemyślu do Chyrowa 
i N. Zagórza • we Lwowie do Stry­
ja, Ławocznego i Suc.awy; w Kra- 
snem do brodów; w Poawołoczy- 
skach do Odessy i Kijowa.

\  do Mazany Dolnej, kursnje od 1-go 
/  lipca do 30 wrześni«.

do Tarnopola, ma połączenie w 
Podgórzu Pł. do Sue hy, w Bierza 
nowie do Wieliczki; w Dębicy do 
Rozwadowa i Nadbrzezia; w Prza 
myślu do Chyrowa N. Zagórza, 
Stoyja, Stanisławowa i Husiat/na; 
we j łowię do Rawy Ruskiej, Stiy- 
ja, Ławocznego i Czemiowiec. 
do Husiatyna przez łJuchg N. Sącz, 
N. Zagórz, ma połączenia w Kal- 
warji do Wadowic i Bielska; w Su­
chy do Żywca i Zwardonia; w N. 
Sączu do Orłowa i Koszyc ; w Stró­
żach do Tarnowa, w Zagórzanach 
do Gorlic ; w Jaśle do Rzeszowa, 
w N. Zagórzu do Mezo Lahorcz. 
do Podwołoczysk, ma połączenie 
w Tarnów1 e do Orłowa i Koszyc ; 
w Rzeszowie do Jasła i N. Zagó­
rza, we Lwowie do Suozawy; w 
Krasnem do Brodów, w Tarnopolu 
do Kopyezyniec; w Borkach Wiel­
kich do Grzymałowa.

1115 po poł. poc. migsz. Nr. 1607 z Krakowa (przez Zwierzyniec) J do0śwlęclma,ma 
ł,1 8 » » „ „ „ „ z e  Zwierzyńca • ram połąozeoie do
T*L5 „ „ „ osob. „ 1034 z Podgórza Płaszowa ( Wiednia i Wro-
ł ’31 „ „ „ „ , „ z „ przystanku
1-2  
11

z Podwołoczysk, ma połączenie w Tar 
nopolu od Hauicza; w L  sn em od Bro - 
do w; we Lwowie od Bełżca i Suczawy; 
w Przemyślu od N. Zagórza; w Rze- 
szowie od Jasia; w Tarnowie od Stióż.

6'09 raao poc. osob. Nr. 1017 do Podgórza przy
i taran

815 „ „ „ „ „ ,  Podgórza Pła
azowa

6-22 „ „ migsz. n 1602 n Zwieizjńca
6-36 „ „ „ „ „ „ Krakowa (przez

Zwierzyniec) .
z Pódwułoozysk I
Lwów; ma połączenie 

r od Kopyczynjec; w Krasnem od Bro- 
dow, w.e Lwowie od Stryja i Ławocz 
nego; w Podgórzu Płasz. od Suchy 

8'04 rano pociąg osobo*. Nr. 1015 do Podgurza z Sucby, ma połączenie w K*iw*iji
przystankul.pd Wadowic; w Skuwinia od Oświg- 

8‘10 „ i  „ « Podgórza, cima, w Podgórzu Płasz do Kraku-

6’5i rano po,ląg pospieszny Nr. 2 do Podgórza
Płaszowa

700 „ „ „ „ „ „ Krakowa

ze StanlUawuwa przez Chyrów, Na
Zagórz, Nowy Sącz, Suchą; ma po­
łączenie w Jaśle od Rzęsowa; w Zi 
górzanach od Gorlic; w Stróżach od 
Tamowa

prze.

O S O B A
biegła w. kroju damskiej i dziecin­
ne1 garderoby mo£e sic natych­
miast zgłosić do M a g a z y n u  
„MARJI44. Kraków. Rynek gł. 1. 6, 

I  sze pigtro, 1105

bo sp rzed ariia
Kam enica 2 ptr. przy ul. Krzywej 
1.4 w Krakowie. -  DOM z ogrodem
i parcelą (22 mtr. frontu) w Bo­
chni Wiadomość^ L Sroczyński. 
Kraków, Stachowskiego 81. 1104

W yższy Urzędnik
p a ń s t w o w y  1102

p o s z u k  u j e  zaliczki w kwecle 
1.500 z łr . na rok, jednakowoż 
tylko u katolika na 10 procent, 
które miesięcznie wypłacać bgdzie. 
Gwarancji udzieli żona. Uprasza 
się zgłosić się do 15-go kwmtnia 
u pana Lewkowięza. Karmelicka 

I, 21, w filji Jozefa Pippera.

Suczawy,
Tarnopolu

Pracownia artystyczno- 
rzeźbiarska

Jana Tumhihskiego
Kr&ków C zy sta  15,

mazaszczyt zawiadomić P. T. wszel­
kie Zakłady naukowe, Instytucje 
i Czytelnie, źe posiada na składzie 
natnralnej wielkości 998 3 0

Biusty śjj. A. Mickiewiczr;
najlepsze jakie dotąd istniały — i 

'sprzedaje takowe po Złr. 5.

Płaszowa  ̂ wa i Lwowa.

Do siewu z wiosnę
można żądać w workach plom- 

bonanycn z odstawą do kolei: 
€  rec lk  drobny, okrągły, biały

o.oo „■ ł  x r i o i T > j -  \ Z  Rzeszowa, ma połączenie w Tar- PŁ ® z^- z-4 kilo, C l r o c h8 33 rano pociąg osobowy Nr. 18 do Podgorza j  od ^  Sącza; w Bieraanowie W t k t o r j a  po złr. za 10J
o a k  (od Wieliczki; w Fodgurzu Płaszcwii Jało, N a s i e n ie  t y m o t k i  po8 4 5 ......................................................Krakowa I . „ , - k ,  • a..-a „i. K 100 kilo i N aSJ® -(od  Wieliczki; w'Podgórzu Płaszcwii kile, Ni 

Krakowa ) 0(J Suchy j oświgeiia*.
10‘38 przed poł. poc. osodowj Nr. 1033 do Podgórza przystanku
!0'44 „ „ „ ' „ „ r „ Podgórza Pl-azowł |
10-51 „ „ mijszany „ 1606 „ Zwierzyńca ( '
11,05 n h „ „ „ Krakowa (przez Zwierz.)-*

kilo
< n i e  k o n i c z y n y  c z e r z r o -

n e j  po 8 6  złr. za 100 kilo 
Adresować :

10-59 puzed poł poc. migsz. Nr. 462 dc Podgórza) w-

„ „ „ „ „ „^Krakowa/S^rzu Płasźowie od tiawigeima.
Wiellozkl, a a połączenie w Pod

11-15

1 wyrobów blacharskich
1'18 po poł. pociąg osobowy Nr. 14 do Podgórza Mez8 Laborcz; ■. Jarosław11! od So

Płaszowa kala; w Rzeszjwie od Jasia: w D,
1-30 Krakowa

Z a r z ą d  w  P i a s k a c h
_________ p. Czchów. 981 6 10

P R A C O W N I A  
lówblacharsl 

i metalowych 7co

di
cławia.

| Wiednia

bicy od Rozwadowa i Nadbrzezia; I I i | /

i s s r t ^ s s r L ^  A u g u s t y n a  Kumora
ze Lwowa, ma połączenie we Lw„

po poi. poc. miesz. Nr. 461 l  Krakowa j  uii.h~.oi
.  .  .  ;  „ „ z Podgórza Płasz } *> WeHozkl.

ołączenie w Tarnowie do
i

J i oo Lwowa, ma połą
I Stróż, Jasła, N. Zagórza i Husiatyna; 

ff - po pot. poc. pospieszny Nr. 5 z Krakowa > w Rzeszowie do Jasła ■ w Jarosławiu do
{ I Soka.a; w Przemyślu do Chyri  —

) Lwuwie do Podwołoczysk i Śui

4-19 po poł. poc. osob. Nr. 1011 do Podgórza prz.
4'25 » » „ „ „ „ « Podgorza Pi.
4 33 „ „ „ migsz. „ 1634 „ Zwierzyńca
4'4? « » „ - „ » „ Krakowa (prz.

Zwierzyniec)
rowa; we 

Lwowie do Podwołoczysk i Suczawy. 
'10 wieczór poc. osob. Nr. 17 z Krakowa 1 do Rzeszowa, ma połączenie w Podgórzu Pła- 

„ z Podgórza!- szowie do Suchy iOświgcima; w Tarnowie 
Płaszowa J do Nowego Sącza, 

wiecz. poc. migsz. Nr. 1631 z Kraków a (przez
Zwierzyniec) 

s „ „ „ „ ze Zwierzyńca
„ „ osob. „ 1016 z Podgórza Pła-

szowa
1 „ „ „ „ „ z Podgórza przyst.

80 wieczór poc. migsz. Nr. 463 z Krakowa ) . „ . .
•II ,  „ „ ,  „ z Podgorza Płasz. / do WleliozKL

oo Chyrowa pr.-rz Suchg, N. Sącz, N. 
Zagórz; ma połączenie w Skawinie do 
Oświgcima, w Kalwarji do Wadowic; 
w Stróżach d j Tarnowa; Zagórza­
nach do Gorlic; w Jaśle do Rzeszów a

wie od Podwołoco-sk, Suczawy, Stry- 
2‘24 po po t pociąg posp. Nr. 6 do Krakowa (ja, Janowa i Bełżca; w Dgaiey od

Rozwadowa i Nadbrzezia; w Tarno­
wie od Orłowa i Mszany Dolnej, 
z Huilatyna przez Stryj, N. Zagórz, 
Nowy Sącz, Suchg; ma połączeni* w 
Jaśle od Rzeszowa; w Zagórzanach 
od Gorlic, w Stróżach od Taruowa, 
w Nowj n- Sączu od Orłowa • w Kai- 
waryi od Wadowic.

Z Tarnopola, ma połączenio w Krasne* 
od Brodów; we Lwowie od Suczawy, 
Ławocznego, Rawy Ruskiej i Janowa ; 
w Przemyślu od Zagórr. ; w Tarnowie 
od N o.ego Zagorza, Jasła i S*róż (od 
1/7 do 30/9 też z Orłowa); w } odgorzo 
Płasźowie od Suchy.

T  ? £ & ” - • }  -*>•«»«■
MO «.ob.w. Nr. 24 d . K r . l o . .  J **

8 54 wiec* poc. osob. Nr. 1035 do Podgurza przystanku  ̂ z Oiwlęolaa. ma połą-

6*08 wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza
Płaszowa

6*20 -  „ „ „ « K. azowa

6*33 wieczór poc. migsz. 
6*50

Nr.

fr l5  wieczór poc. posp. Nr. 1 z Krakowa 
*■23 „ „ „ „ „ z Podgórza

Płaszowa

I t5  w nocy poc. osob. Nr. 1 1 . KraLowa 
ŁW5 „ » » „ „ z Podgorza

Płas^.wa

ui Podwołoozy8k I Suozaw y przez Lwów, ma 
połączenie w Rzeszowie du Jasła i N. Zagó­
rza; we Lwowie do Stryja; w Krasnem do 
Brodów, w lamopolu do Halicza, w Pod- 
wołoczyskach do Odessy i Kijowa.
do Podw ołoczysk, ma połączenie w Bierza- 
nowie do Wieliczki; w Dgnicy do Rozwa­
dowa i Nadbrzezia; w Rzeszowie do Jasła 
i N. Za»»órz„; w Przemyśla do Chyrowa, 
Stryja i Stanisławowa, Lwowie do Su- 
czi-wy, Stryja, Skoligo, . mowa 1 Bełżca; 
w Krasnem Jo Bro do v.; z Tarnopola do Ko­
py czyniec i Halicza; w Borkacn wielkich 
do Grzymałowa.

9-00
308
9-22

augsz.
Podgórza Płaszowa 
Zwierzyńca
Krakowa (przez Zwierzyn.)' Bi»ły

z PMWołMzytk,

\ m. vani^v
l czaaie w 
■ Kalwarji, 

U)1 Biały.

Skawinio od 
Wadowic i  od

9'31 wiecz, pociąg posp. Nr. 4 do Pudgórzaj Płasz. 
9-38 „ „ » W « H Krakowa

_ ______________ ma r>o!%cz«iiii
w Borkach Wielkich oa Grzyma­
łowa; w Tarnopolu od Kopyosy- 
niac, w Krasnem od Brodów; w« 
Lwonie od Snczawy, Skolego i 
Janowa; w Przemyśla od Cn; ro­
wa; w Jarosławiu ud bokala; w 
Rzeszowie od J uda; w Dgbicy od 
Rozwadowa i Nadbrzooa; w Tar­
nowie ilu Orłowa i Jasła; w Pod- 
górza od Kalwaiji, Wadowic i  Oó- 
wigeima.

KraWf, Karmelicka 1
pokrywa dachy, kościoły, wie­
żo, sygnatury — Madzią, 
cynkiem i t. p., wykonuje 

wszelkie ornamenta.
Urządza wodociągi

klosety nadkanałowe, wanny, pry- 
snice, łaźnie, wentylacje, lodownie, 
zakłada p orunochrony i dzwonki 
elektryczne. Wszelkie zamówienia 

wykonuje na ezas i dokładnie. 
Dzigkujac za dotyi hczaso*( łr L i-' 
we wzglgdy, polecam mg nidal 
Przewielebnemu Du -howleństwa, 
P .P . A-cnitektom, Bulownijzym 
 oraz Ssanownej Publiczności.

W illa
I-no piętrowa

z 2  mordowym ogrodeai i coszer- 
nemi stajniami i zabudów miami, 
wizystko obwiedzione morem, tu i 
przj szusie i stacji kolei, 2C mi­
nut nd Krakowa końmi, miejsco­
wość odpawiednia bardzo na Za­
kład przemysłowy, fabiykg,

jest do sprzedania.
Wiadomość w dziale inserasiwyw. 
„G łosu  N a ro d u 14, pod liczba 

» r*0 . 0 0^ '

LEJEK chino-taninowy Jan Ihnatowicz
wstrzymąje wypadanie włosów, uzdrawia cebulki,włosowe i po­
budza do wytwarzania nowych włotów — flakon 1 złr. 20 ct.

74
Kraków, Sukiennice 20. Lwów, Przemyśl, Czerniowc*.



.GŁOS NARODU". „WSPIERAJMY CODZIE*, PRZEMYSŁ OJCZYSTY". „GŁOS NARODU". Nr. 77

FARBY OLEJNE DO UŻYCIA GOTOW E 
FARBY OLEJNE DO PODŁÓG 

LA K IERY  BURSZTYNOWE i SPIRYTUSOW E 
DO PODŁÓG 

MASE W OSKOW A DO ZAPUSZCZANIA 
PODŁÓG

MASE FRANCUSKA DO ZAPUSZCZANIA 
POSADZEK

REIM i SPÓŁKA Kraków, Rynek 37. Linia A-B
polecają po cenach najumiarkowańszych

LINOLEUM, CERATY, CHODNIKI, ROGÓŻKI 
PANTOFELKI DOMOWE, KALOSZE RUSYJSK1E, TRZEWIKI do GIMNASTYKI

PŁASZCZE GUMOWE, PŁACHTY NIEPRZEMAKALNE 
AflTTKUŁY DO PIELĘGNACJI KONI, BYDŁA I EPRZĘŻY 

ŚRODKI do DES INFEKCJI. ŚRODKI PRZECIW MYSZOM
PROSZEK NA OW ADY „ZACIIERLIN" 

PROSZEK ZAMORSKI „ANDELA" 
P R O S Z E K  P E R S K I  N A  W A G Ę  

TYNKTURA PRZECIW  PLUSKWOM

W YROBY SZCZOTKARSKIE, ARTYKUŁY do PRANIA 
Mydło do piania z ..kluczem Schichta , Mydło do prania 

z „łabędziem Sch ich ta".— Proszek terpentynowy do prania. 
Artykuły do czyszczenia naciyń, sprzętów pokojowych, kuchennych, ckien itp.

f
CEMENT, GIPS sztukaterskf i murarski 

W APNO HYDRAULICZNE
PŁYTY IZOLACYJNE’  * 

ANTIMERULION — KARBOLINEUM K
TliR TU R Y  SMOŁOWE DO POKRYW ANIA g'

DACHÓW  
SMOLOWIEC GAZOWY I DRZEWNY 

FARBY NA DACHY — FARBY DO FASAD
PAPIER, LEP I TRZASKI NA MUCHY 

NAFTALINA, LIŚCIE PACZULO W E 
SASZETKI, PIEPRZ BIAŁY PRZECIW 

MOLOM.

KSIĘGARNIA K A TO LIC K A

Dra W ł a d y s ł a w a  M i ł k o w s k i e g o
w  K rak o w ie , R ynek 30,

otrzymała na skład główny i poleca nowe dzieło p. t.

„Bądźcie doskonałymi"
Na podstawie dzieła scarameiiPego p. t. „Direttorio a s c e t a "

opracował 725
Ks. Karol Żelazowski

2 tomy w 8-ce.
Cena egz. 2  z ł .  a . 6 0  ct. a z przesyłką o 20 ct. więcej.
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L E C Z N I C A

T e p l i t z - S c h ó n a n
w  C z e c L a c l t

od wiek >w .nane sławne gorące alkaliczno-słono termy (23—37° E) 
Używanie kuracji Dozustannie przoz rok cały. 

'Wyróżniające się swem nieprzewyższonem działaniem przeciw: gość­
cowi, reumatyzmem, porażeniom, newrelagji i innym nerwowym cho­
robom, ze znakomitym skutkiem przy rekonwalescencji z ran ciętych 

i postrzałowych, złamaniu kości, stężeniu stawów i skrzywień. 
Wszelkich objaśnień udziela i zamówienia na mieszkania przyjmuje 

 Stadt. Badi rinspektorat lu Teplltz - j| rinau in Bdhmen. 1016

W skidzit fortepianów 
Pianin i Harmonij

J. Radziszewskiego
i Spółki 730

Sprzedaż, zamiana, wynajem 
przy odpowiedniej gwarancji 

sprzedaż na raty.
I j u l  główny Nr. 29, Knków

Non y dom
nieduży, bardzo dobrze zbudowany 
w pięknem położeniu, z placem o- 
K  ternym' na którym może być o- 
grod urządzony, przy najbliz«zem 
„rzednaii «ciu w Krakowie, jes t do 
sp rzedana lub zamiany aa parcelę 
pod bardzo korzystnymi warunka- 
mi.'W iadomość w Dziale inserat. 
„Głosu Narodu". 99y 3 O

m a j ą t e k  z i e m s k i
w zachodniej Galicji, 310 m. roli, 
30 m. łąk. 460 m. lasu, budynki 
dobre, o klmtr. od stacji kolejo­
wej , między dwoma większemi 
miastami położony, jest z wolnej 

ręki do sprzedania. 
Wiadomość w Dziale inseratowym 
„Głosu N arodu".— Pośrednictwo 
wykluczone.________1055 3 5

PRAWNIK
pracujący dłuższy czas w kance- 
larji adwokackiej i znający dokła­
dnie stosunki administracji poda­
tkowej przyjąłby zarząd kan ieniey 
ir Krakowie, ’ ab pomoc wzar: ądzie. 
Tenże przyjąłby rnwnież lekcje, ręf* 
cząc niemal za dobry skutek. Zgło­
szenia pod „Prawnik" przyjmuje 
dział ins. „Głosu Narodu". 1051
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R O s Y J S K *
zbioru majowego poleca HAJMNEIi

W . A D A M O W I C Z A
W [ B B O D A C l t  na pogranicza roayjanea.

(u t  „FhMlIIJne]" bardzo dobrej złr. 1.40
1 fan t „Nelange de M ęsk u 0 w o r,g . opak. najiepez. „ 2.50 

1 fon t Jh p o ria l"  cesarskiej w oryginała, opakow. „ 3 50 
1 funt OkrnoMw z najlepszych herbat kwiatowych „ 1.20 
Znakoalta KAWA CEY-ON" 5 kile franco każdej etacji » -
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o o
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Fortepian 1101
k r ó t k i ,  świeże wyrestaurowany 
za 65 złr. zaraz d u  s p r z e d a ­
n i a  u  Tadeusza Drozdowskiego 
Kraków, Florjariska 7, II I  piętro.

1099P a r c e l a
d o  s p r z e d a n i a

w Łobzowie, róg Czarnej Wsi. 
Bliższa wiadomość: Zofja Janiko­
wska, Kraków, ul. Smoleńsk 1. 25.

„Koniak Tokajski.
Kto dziś pije Cognac francuzkl, w yrzu ca  p o ło w i 

pieniędzy ta okno, wiadomo bowiem w^ystkun wtajemni­
czonym w fabrykację tegoż, że Węgry, mając wina mo­
cniejsze dwa razy od wszystkich innych, są w stanie i pro­
dukują za połowę ceny również dobrb jak francuzkie — 
„Koniaki" i to z czystego winnego spirytusu — gdy 
tymczasem Francya, jak nas poucza statystyka ezportu, 
gdyby wszystkie swoje Wina na Cognac przerobiła, nie 
może dostarczyć ilości żądanego towaru z v innego spiry­
tusu, produkuje więc takowy w większej części z spirytusu 
kartoflanego czyszczonego — i tym nasze rynki handlowe
po większej części zaopatruje — płacimy więc znaczne cło, 
trucht i wysokie
towar doborowy, 
sprzecznie

ceny za towar kiepski, 
czysty dystylat winny —

•agąe u sieon 
jakim jest bet-

COGNAC TOKAJSKI,
którego Skład Główny jest przy „Składzie Win Greckich", 
Kraków, Jagiellońska 7.

rkj. Cognac z literą Y.
» V.O. 

n » n Y.O.C.
„ Y.O.C 8, 

sec —
„ Kronen cognac 
„ Medicinal „
. Diabetiker „

Vi Bat. 7: 
Złr. 2 Złr.

„ 3 „
Z 4 »

5 „

Bnt. 20 H gr. 100 gr.
1-20 Złr. -70 Złr.—
1-75
2-50
3-— 
3 50
4-bO 
3-50 
3-50

1 -
1-20
1-50

1-50 1

przy odbiorze 5 Put. wysyłka franco lub 10% zniżki.

Ta m ie  sa również na Składzie: 

SŁAWNA KMINKÓWKA GDAŃSKA
z Dystylami Bialskiej, 

butelka złr. 1.30, — mała butelka na. próbę 35 ctł/ i

Znakomite Wódki
z D ystila m i Leszka Prus Wiśniowskiego w  Tonczynku
ROSOUS w butelkach płaskich z ziel. szkła % Itr. 95 ct., 

07. Itr. 75 ct, 05. Itr. 60 ct.

SPECJAŁY w butelkach okrągłych z białego szkła: 
ŻYTNU złr. 1.10, -  OWOCOWE złr. 1.25, -  LLKIEBY 
w płaskich but 85 ct. — RUM gospo<nrs£i 90 ct., 50 c t — 
RUM' Jamajka 0 złr. 1.20, 65 ct — RUM 00 złr. 1.50, 80 ct 

RUM 000 złr. 2.—, złr. 1.05.

Przesyfki na prowlnoyą w skrzyneczkach od 3 but. opłatnle do 
każdej staeyl, opakowanie gratis. 169

ADRES:

„Skład Win Greekieh"
Kraków, —  Jagiellońska 7.

Wdowiec

Maturzystka
biegła w języku polskim i niemic 
ckim, zdolna przygotować dzieo 
od I do VI klasy szkoły ludowe 
p r a g n i e  o t i A j m s ó  m i e j
SC e w dobrym domu. jako nau 
czycielka domoua. — Adres poć 
dział ins. „Głosu Narodu". 110

Z powodu wyjaziu

w siło wieku, emorytow urzędnik, 
właściciel realności przemysłowych 
obok pięknych zakładów kąpielo­
wych, z dochodem rocznym około 
2.Ó00 złr., zamieszkały w Krako­
wie, poszukuje znajomości w celu 
matrymonialnym z osobą starszą ‘ 
•' */. odj owiednim dochodem. 

Pośrednictwo nie wykluczone. — 
Listy uprasza pod adresem : „Ka­
rol" do Działu mserawwego „Gło­
su Narodu" w Krakowie, które ' 
odbiera za okazaniem kwitu inse- 

ratowego. 1097 1 4

są do nabycia:
K lacz skar* gniada półkrwi 

gielskiej 1(5 m i a r y  bardzo só 
kojna, wyjeżdżona pod męskia 
i damskiem siodłem równojzjf 
zaprzęgu. Cena 350 złr.

K oń 8iwy 13‘:L> m i a r y  zu | 
nie»ujeżdżony pod siodłem 
zaprzęgu Cena 125 złr 

GIK mało używ any Ce  ̂
na 70 złr.

Adres poda Dział Inseratowy 
„Głosu Narodu" p o d  l i c ,  

„ l i n  3 ‘\  ' : 2

F o l w a r k

r
(poczta w miejscu) 7 0 8  

sprzedają jak zwykle v róż­
nych odmianach i gatunkach:

Róże i krzew y, 
Drzewka i szczepy.

Piwnice % ad i’eyp
U w stM cy Dwora 

I postadac^aWfcnlcwYillóny
j ułuJ. Wggry 

przesyła franco pocztą opłacane 
gąsioilu .

4 L tr S..oae..aner . a złr. 4‘20
4 „ Am..rnee . . .  „ 4'50
4 „ R lsllng  „ ?P 0
4 „ Czerwone . . .  „ 2.80
4 „ Cognac  „ 9 -
4 „ Sllwtwloy . . „ 4"50

Przy większy eh z»mówii niaci 
według cennika ObObnegu 188

43 morgi w jednym kawałku ł  
w olnej ręki do oprze d a n ia .
Położenie bardzo ładne, dom mi >- 
szkalny i zabudowania gospodar­
cze w dobrym stanie. Od stacji 
kolei kilometr drogi. — Adres: IV_ 
Kiernick w Posadzie Nowomiej- 
skiej p. Nowe Miasto. 1096

M e c h a n ik
zdrlny w swoim zawodzie, a szcze­
gólnie w budowie rowerów i w to 
karstwie, znajdzie zaraz stałą po­
sadę. (Może także za złożeniem 
odpowiedniej kaucji, objąć Praco­
wnię mechaniczną według najno­
wszych wymagań urządzoną). Aur.:. 
Alojzy Marszałek, ul. Łobzowska 
1. 8 1 ptr. wKiako? ie, migdzy godz 
12 a 2-gą w poi. — W tejże sa­
mej Pracowni mechan. znajdzie ta ­
kże umieszczenie n c  . e ń  z u l ) ' 
czoną II-gą kl. realną. 1078

P o s z u k u j e  s i ę  
dzierżawy rós

od 100 do 3C0 mórg pola dobre 
gleby — lub kupna majątku obcią­
żonego długiem. Zgłuszenia' przyj­

muje J .  kJ. w Jaśle, poste rest.

Clileb d!a swoich! i
Kto chce pracować, nie potrzebuje do 

Am eryki w yjeżd żać, bo ma chleb obfity 
u siebie, potrzeba tylko sięgnąć po niego 
i umieć go wynaleść.

2 0 0 0  mórg najpiękniejszej
ziemi

na Podolu galicyjsk., wraz z pięknym lasem

do rozparcelowania
po bardzo przystępnej cenie, za zaliczką 
połowy ceny kupna.

Kościół łaciński, Władze, Urzędy, kolej 
szosa blisko — jak również wieś mazurska, 

zatem dla Mazurów najlepsza sposobność osie­
dlenia się na dobrej ziemi, przy swojej wierze 
i wyznaniu.

Zgłoszenia przyjmuje i bliższych objaśnień j 
udziela: J a n  S t r y c k a r s k i ,  Kraków, 
ulica Jagielońska. 633 3 i

i
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Właścicieli , s wydawczyń.': Józefa Rogoszowa. Eedaktor odpowiedzialny: Kazimierz Ehrenberg W drukarni W. Korneckiego w L.rakovie.


